
Kr 137.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem; kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adiesu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 haL 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Kraków, Czwartek 20 Maja 1909. Rok x v n .

SŁOS HAE01U
Wychodzi codziennie o gtdz. 6-eJ wieczorna z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

W  dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie! o godz. 8-ej rano i o godz. 6 ej wieczorem.

Listy pieniężne,! przekazy 04 prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco
do Admlnlstracyi „Głosu Narodu**.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nlemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red&kcya nie 

■wraca.

Adres Red.: Ul. *w. Krzyża L 7. Adres 
teL „OtosNarodn** Krak6w.TaLNi.190

OGŁOSZhmA (inseraty) przyjmuje Admlnlstracya .Głosu Narodu*, róg uL św. Kizyż? i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit] za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skłau tabelai/czny, liczbowy, od wiersza 30 haL zi pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 haL Załączniki do .G łosu Narodu ^prospekty, cyrmuarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 ko t. od 100 egz. ula zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre ■ 
uameratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokorowsid iPasaż Hausmana), w Wlednln Haasenstein & Vogker, M. Dukes, H. Schaldc, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryża de Raczkowsd J  Cłtt

de Trevlse. F. Jon«> & Cle, A. Loretw.

To miejsce je s t przeznaczone na ogłosze­
nia fabryki bezwarunkowo najlepszych tutek 
„Kosmos" St. W ołoszyńskiego w Krakowie.

Dwutypowość szkół 
ludowych.

Ciekawym dziwolągiem, wyrosłym  na ni­
wie galicyjskiej, je s t między innymi, stw o­
rzona przez konserw atystów  t. zw. dwuty­
powość szkoły ludowej. Dawną szkołą ludową 
jednolitą, mającą na celu, stosownie do brzmie­
nia ustaw y z 1869 roku, » w y c h o w y w a ć  
dzieci obyczaj owo religijnie, r o z w i j a ć  ich 
władze umysłowe... i tworzyć podstaw ą do 
wykształcenia d z i e l n y c h  l u d z i  i c z ł o n -  
k |ów  s p o ł e c z e ń s t w a * ,  — zastąpiono 
szkołą dwutypową, k tó ra  według brzmienia 
krajowej ustaw y szkolnej z r. 1885 i 1895 
ma sią jedynie ograniczać do » p o d a w a n i a  
wiadomości najpotrzebniejszych*, a następnie 
do oświecania dzieci »o z a d a n i a c h  i w a ­
r u n k a c h  z a w o d u ,  jakiem u sią według o- 
koliczności, m iejsca i stanu p r a w d o p o d o ­
b n i  e (!) p o ś w i ą c ą«.

K onserwatyw ny Sejm galicyjski zniósł za­
tem dawną jednolitą szkołę ludową, wydają­
cą stosunkow o wcale dobre rezultaty, a za­
prowadził natom iast k a s t o w o ś ć  szkoły 
ludowej, wprowadzając tem  samem rozdwo­
jenie w społeczeństwo, wbrew wszelkim za- 
Sudoin nowszej pedagogiki i tradycyi naro­
dowego wychowania. Zadaniem bowiem szko­
ły ludowej je s t  w  pierwszym rzędzie w y ­
c h o w a ć  c z ł o w i e k a ,  a nie zawodowca, 
dać dziecku pewne minimum wiedzy ogólnej, 
rozwijać jegu charakter, budzić poczucie na­
rodowe i dać mu pewne przygotowanie do 
wstępu do szkół o charakterze więcej spe- 
cyalnym. Tak pojmowali też zadanie szkół 
początkowych pedagogowie polscy, począwszy 
już od XVI wieku.

Tymczasem innego zdania byli nasi kon­
serwatyści sejmowi. I nic w tem  dziwnego. 
Patrząc pod ciasnym kątem  swych klasowych 
interesów, zapragnął! dostosować zadanie 
szkoły do swych egoistycznych potrzeb. Prze­
rażeni wciąż postępującą naprzód ewolucyą 
stosunków  chłopskich, a zwłaszcza rosnącą 
wciąż emigracyą ludu, postanowili za wszel­
ką ceną bieg rzeczy powstrzymać. I z tego 
powodu wzięto się do zmiany wychowania 
dzieci w szkołach. Hasłem dla polityków kon­
serw atywnych stało sią przykuć chłopa do 
obrębu wsi rodzinnej zapomocą szkoły. Stwo­
rzono wręc odrębny typ szkoły ludowej, w

której ograniczono nauką do minimum, do 
podawania dzieciom wiadomości w  ten  spo­
sób, by ich myśl nie zapragnęła wybiedz po­
za ciasne granice wioski. W ten sposób u- 
kuto  m etodą biurokratyczną suchotnicze pla­
ny naukowe, wydano szablonowe instrukeye 
nauczania, a wreszcie niedołężnie ułożone 
podręczniki szkolne. Cele pedagogiczne i na­
rodowe zepchnięto na plan ostatni.

Taki stan  rzeczy m usiał wzbudzić w sze­
rokich w arstw ach społeczeństwa, a zwłasz­
cza pośród nauczycielstwa ludowego bardzo 
silne niezadowolenie, k tó re  wreszcie zazna­
czyło sią jaskraw ię podczas pierwszej sesyi 
nowego Sejmu w obradach komisyi szkolnej, 
k tó ra  przedłożyła Sejmowi do uchwały re- 
zoiucyą, »wzywającą Radą szkolną krajową, 
aby dla rozpatrzenia zaznaczonych w czasie 
rozpraw  sejmowej komisyi szkolnej niedo- 
m agań i potrzeb szkolnictw a ludowego w 
kraju, zwołała w najbliższym czasie ankietę, 
złożoną zarówno z osób zawodowo I nau­
kowo ze szkolnictwem obznajomionych, jak  
i z osób znanych z działania obywatelskiego 
w dziedzinie oświaty szkolnej obu narodo­
wości, i aby o wyniku narad ankiety przed­
łożyła Sejmowi jak  najrychlej sprawozdanie 
w raz z odpowiednimi wniuskami*.

Rezolucyę tę., podjętą przez posła A d a ­
m a  w  czasie rozpraw budżetowych przy bu­
dżecie szkolnym, Sejm poważną większością 
uchwalił.

W wykonaniu tej uchwały odbyła sią w 
ostatnich dniach we Lwowie pierwsza an­
k ieta  szkolna. Tendencyjność jednak w ukła­
dzie pytań i składzie osobistym ankiety, od- 
razu  musiała zwrócić uwagę na stanow isko 
zwołującej ankietą Rady szkolnej, w kw estyi 
dwutypowości szkoły ludowej. Pytania uło­
żono jednostronnie, w ten sposób, by odrazu 
zamknąć dyskusją  w ciasnych ramach, nie 
dając jej możności omówić wszechstronnie 
daną kwestyą. W reszcie w sposób rażący 
pominięto przy powoływaniu do ankiety naj­
bardziej w tej sprawie kom petentnych, t. j. 
nauczycielstwo ludowe, a przedewszystkiem  
organizacye nauczycielskie, a następnie to­
w arzystw a oświatowe.

Na szczęście, pomimo zarządzenia tych 
środków  ostrożności, dyskusya wybiegła da- 
ieke poza obręb zakreślony jej szablonem, 
a większość obecnych, pomimo starannej 
selekcyi, oświadczyła się stanowczo za uje- 
dnostaj nieniem typu szkoły ludowej zarówno 
na wsi, jak  w  mieście, przynajmniej w czte­
rech pierwszych latach nauki. Również o- 
świadczono się niemal jednogłośnie za jedno­
litością książek szkolnych do szkół miejskich 
i wiejskich.

Wreszcie uznano za szkodliwą w szkole 
ludowej i nie prowadzącą do celu naukę Ję­
zyka niemieckiego.

A nkieta zatem wywiązała sią w sposób 
zadawalniający ze swego zadania. W rękach 
więc Rady szkolnej krajowej leży pomyślne 
rozwiązanie tej kwestyi. A pamiętać trzeba, 
że z dwutypowością szkół ludowych łączy 
się ściśle szereg innych, niemniej palących 
kwestyi, jak  dwutypowość seminaryów nau­
czycielskich, odrębność planów i instrukcyl 
naukowych, wreszcie spraw a podziału nau­

czycieli ludowych na niższo- i wyższotypo- 
wych i t. d.

Mamy nadzieją, że spraw a reform y szkol­
nictwa ludowego, wszedłszy raz na porządek 
dzienny, nie zejdzie Już zeń wcześniej, do­
póki nie zostanie w  myśl stanowczych żądań 
znacznej większości naszego społeczeństwa 
pomyślnie załatwiona, choćby to  i nadal nie 
było po myśli interesow anych w tej kw estyi 
czynników.

Korespondencye.
Wiedeń, 18 maja.

(Ciekawy epizod z pobytu oetarza Wilhelma w Wie­
dniu.— Dymiiya bar. Buriana. — Mo *ra hr. Kolowrata. 
Wiec polski w Wiedniu przeciw wyłączeniu Chełm­

szczyzny z Królebtwa Polskiego).
(b.) Z dni historycznycn w Wiedniu, jak  

n iektóre tutejsze dzionniki zuwią dni pobytu 
cesarza W ilhelma w stolicy austryackiej, uszły 
naszą* uwagi n iestó rb  drobniejsze epizody, 
rzucające znamionne światło na zacieśnianie 
przym ierza A ustro-W ągier z Niemcami. Pod­
czas >c e r  c 1 u* w zam ku cesarskim  rozm a­
wiał cesarz Wilhelm dośćj długo z D r Wec- 
kerlem  o — przesileniu na W ęgrzech, udzie­
lając mu, ja k  obecnie donoszą, rady, iż w 
chwili zwycięstwa świetnego przym ierza nie 
należy osłabiać wrażenia tego zwycięstwa na 
zew nątrz sporam i w ew nątrz monarchii, gdyż 
—'dodał — >bitność armii austro-w ęgierskiej« 
leży zarówno w interesie W ęgier ja k  i Au- 
stryi.

Z prezydentem  Izby poselskiej Dr Pat- 
taiem  rozmawiał o austryackich stosunkach 
parlam entarnych, okazując sią dobrze poin­
formowanym o austryackich sprawach w e­
wnętrznych i parlam entarnych stosunkach

Takie mieszanie się cesarza niemieckiego 
do w ew nętrznych spraw  monarchii nie budzi 
nigdzie sprzeciwu, owszem, niemieckie dzien­
niki wyrażają się o tem z pochwałami, po- 
dnosząc, że »wierny sprzymierzeniec* tro  
szcząc się o w ew nętrzne sprawy monarchii, oka­
zuje ja k  daleko idzie jego życzliwość dla 
niej... ‘ V

Dr W eckerle dostał też od niemieckiego 
cesarza w  upom inku nadzwyczaj kosztow ną 
złotą ty tonierkę, wysadzaną brylantam i z wi­
zerunkiem  cesarza Wilhelma.

Bar. Burian przedłożył, ja k  się dowiaduję 
z bardzo dobrego źródła, cesarzowi ustn ie na 
ostatniej audyencyi prośbę o dymisyę. Cesarz 
przyjął ją  do wiadomości, zastrzegając sobie 
rozstrzygnięcie na czas późniejszy. Ze sprawą 
dymlsyi bar. Buriana stoją w bezpośrednim 
związku wczorajsze audyeneye bar. Bienertha 
i bar. A ehrenthala u  cesarza, k tó re  trw ały 
po 5 kwadransów . Osoby dobrze poinformo­
wane zapewniają, że dymisyę bar. Buriana 
można uważać za fak t dokonany, chociaż u- 
rzędowe przyjęcie przewlecze się do czasu 
zebrania się delegacyi wspólnych. Odroczenie 
dymisyi uzasadniają tem, iż gdyby cesarz przy­
ją ł ją  obecnie, rzecz wyglądałaby tak , iż bar. 
Bienerth i parlam ent austryacki obalili wspól­
nego m inistra skarbu, nie dając m u nawet 
sposobności do obrony, k tó ra  nastąpić może 
tylko w delegacyi. Z drugiej strony  atoli są­
dzą, iż lubo wzgląd ten  je s t usprawiedliwio­

ny, obrona bar. Buriana w delegacyi tylko 
bardziej jeszcze uw ydatni jego winę a dlate­
go korzystniej byłoby dla niego nie ponawiać 
dyskusyi o banku bośniackim.

Hr. Kolowrat, jeden z przywódców »wol- 
nościowych* stronnictw  niemieckich, odbył 
zgromadzenie wyborcze, na którem  zdawał 
spraw ę z swej czynności poselskiej, przyczem 
też omawiał położenie obecne. Na uwagę za­
sługuje następujący ustęp jego  mowy: »Po- 
łożenie polityczne należy nazwać krytycznem . 
Głosowanie w komisy: aneksyjnej okazało 
wyraźnie, że sojusz Słowian z socyainymi- 
dem okratam i skierowany był daleko więcej 
przeciwko osobie prezydenta gabinetu, ani­
żeli przeciw rzeczy samej. Zadaniem stron ­
nictw niemieckich je s t atakow i Słowian prze­
ciwdziałać przez popieranie gabinetu. Upa­
dek gabinetu bar. Bienerth? zniszczyłDy po­
rządek w urzędniciwie (>Beamtenschaft«) 
z niemałym trudem  przywrócony i nanowo 
w targnęłaby anaichia w  sprawie językowej 
u władz. Zasługą niezaprzeczoną gabinetu 
bar. B ienertha jest, iż zdołano w trudnej tej 
sprawie znaleść drogę do porządku*. W dal­
szym to k u  mowy poruszył sprawę sejmu 
czeskiego, mówiąc, iż rzu t oka na rok  1910 
wskazuje obydwom stronom , zarówno Niem­
com ja k  Czechom, konieczność zawarcia na­
rodowego spokoju i uruchom ienia sejmu cze­
skiego. »My Niemcy — hrabia nazywa się 
K olowrat-Krakowsky — nie żądamy podzia­
łu  kró lestw a czeskiego, tylko podziału admi­
n istrac ji krajowej na podstaw ie utworzenia 
okręgów narodowych*.

Czesi, jak  wiadomo, uważają podział ad- 
ministracyi krajowej za faktyczny podział 
królestw a czeskiego.

Polskie osadnictwo w Wiedniu bez róż­
nicy barw y politycznej zjednoczyło się w ce­
lu urządzenia w Wiedniu w i e c u  p r o t e ­
s t u j  ą c e g o  p r  z e c i  w g w a ł t  o wi  r z ą d u  
r o s y j s k i e g o ,  z a m i e r z a j ą c e g o  j a k  
S z y 1 o k  w y r ż n ą ć  C h e ł m s z c z j z n ę  j a ­
k o  » f u n t  m i ę s a *  z ż y w e g o  o r g a n i ­
z m u  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  wbrew 
wszelkiemu praw u historycznemu, wbrew 
trak tatow i wiedeńskiemu z roku  18l6 i z po­
gwałceniem granic etnograficznych. W tyn* 
celu zawiązał się k o m i t e t ,  k tó ry  się zaj­
mie zwołaniem wiecu. W skład Komitetu 
wchodzą także posłowie polscy. Termin zwo­
łania wiecu jeszcze nie wyznaczony, odbę­
dzie się on jednak  w najbliższym czasie.

O mandat Warszawy.
Warszawa, 18 maja.

Nieprawdopodobne, a jednak  prawdziwe: 
trzy  dni na* dzieli od wyboru posła m. W ar­
szawy (na miejsce p. Dmowskiego) a dotych­
czas n i e  w i e m y ,  k t o  b ę d z i e  r e p r e ­
z e n t o w a ć  s t o  1 i c ę  P o l s k i  w D u m i e !  
Sytuacya je s t istotnie trudna. W edług istnie­
jących przepisów wybór posła może być do­
konany z łona kolegium wyborczego, t. j. z 
pośród 80 wyborców m. W arszawy. I tu  wła­
śnie sęk, o k tó ry  się w szystko rozbija. To 
kolegium wyborcze skonstruow ane przez en- 
decyę w tak i sposób, aby było posłusznem

narzędziem w rękach partyi, składa się w 
swej większości z pionków narodowo-demo- 
kratycznych, k tórych  całą kwalifikacyę do 
reprezentow ania stolicy Polski je s t  przyna­
leżność do stronnictw a »rządzącego«. Dziś 
jednakże ta  kwalifikacya je s t  bardzo wątpli­
wą rekomendacyą. Po za tem je s t wśród 
wyborców kilku ludzi wybitnych, ale ci albo 
nie mogliby przyjąć m andatu, albo nie nale­
żą do stronnictw a nar.-dem okratycznego, k tó ­
re, niestety, rozporządza głosami wyborców... 
W śród tych wyborców znajduje się, jak  w ia­
domo, Sienkiewicz, ale o kandydaturze nasze­
go znakom itego pisarza nie może' być mowy 
w obecnych warunkach... Trudno żądać aby 
Sienkiewicz zasiadał w  Dumie Puryszkiewi- 
czów, M arkowów i Aleksiejewów... Je s t jed­
nak w śród grona wyborców kandydat, k tó ry  
nietylko godnie reprezentow ałby W arszawę, 
ale k tórego  b rak  właśnie w  Kole polskiem. 
Nie posiada ono, ja k  wiadomo, mówców, k ió- 
rzyby dar wymowy łączyli ze znajomością 
języka rosyjskiego. A takim  niezrównanym  
mówcą jes t właśnie głośny adw okat Adolf 
Pepłowski. Świetny znawca praw a, obdarzony 
niezrównanym darem  wymowy Umys" sze­
roki, pamięć szalona. Umie ja k  z rękaw a cy­
tować ustępy z litera tu ry  polskiej 1 rosy j­
skiej. Bicz niepohamowany na mowy p roku­
ratorów , z k tórym i w sądach walczy od la t 
trzydziestu kilku...

Ceniony we wszystkich obozach, jako  pa- 
tryota, przejęty duchem obywatelskim, adwo­
k a t Pepłowski byłby istotnie najpoważniej­
szym, jeśli nie jedynym  kandydatem  — gdy­
by nie wchodziły tu  w grę in teresy  party j­
ne: p. Pepłowski ma nieszczęście — nie na­
leżeć do stronnictw a narodowo-demokraty* 
cznego... Nie wiadomo więc, czy zbankru to­
wani »gospodarze* kraju , posiadający w ięk­
szość w  kolegium wyborczem, dopuściliby do 
Jego wyboru. A dotychczas zachowują dy­
sk re tne  milczenie lub wysuw ają kandydatu­
rę p.... Dmowskiego 1 I to nie* tylko na s ta ­
nowisko posła W arszawy, ale i prezesa Ko­
ła. Pod tym  względem w  obozie wszechpol­
skim  zapanowała widocznie jak aś  dziwna L- 
beracya umysłowa. Przywódcy endecy! nie 
chcą widzieć i słyszeć, co się dookoła nich 
dzieje. Po tej burzy w kraju , k tó ra  zmusiła 
p. Dmowskiego do złożenia mandatil, jeden 
z organów wszechpolskich z całą powaga pi­
sze:

»Nie ulega wątpliwości, że pomimo zrze­
czenia się, najodpowiedniejszym (!) kandyda­
tem byłby Dmowski. W szystko za nim prze­
mawia. I to, że je s t  politykiem z fachu (?), 
wykształcenia, karyery  życiowej, a tak ich  
nam brak. I to, że je s t  najwybitniejszym po­
litykiem  w stronnictw ie demokratyczno-na* 
rodowem, a zapewne i w  k ra ju  (!). I skład 
Koła polskiego wreszcie. Nie b rak  w Kole 
polityków, uzdolnionych do obrony żywo­
tnych interesów naszego k ra ju ; stw ierdziły 
to wyraźnie ostatnie mowy. Niemniej jednak  
nikt(I) w Kole nie poczuwr się na siłach do 
zastąpienia Dmowskiego w charakterze p re­
zesa, k tó ry  potrafił wysuwać (I) kw estyę pol­
ską na porządek dzienny przy każdej sposo­
bności i wyciągać stąd korzyści (II).

Powyższe wywody wchodzą już w  dzib-

LUDWIK STASIAK.

Hans M e r  i bisk. Tomicki,
W owych czasach wraca faraońska fala 

dziejowa, ludzie budują sobie nieśm iertelne 
groby, wszystko co zamożne buduje sobie 
groby z żelaza i z m arm uru. Vischerowie, 
(Rothschmiede) mieli sławę jako budowniczo­
wie grobów, ciągle czytamy o grobach przez 
nich z żelaza budowanych; Tomicki zamówił 
sobie grób u sławnego dostawcy grobów. 
Tak jak  dziś ludzie nie zastanaw iając się nad 
tem, że to wszystko jedno czy człowieka w 
wapnie, snopku słomy lub też we wspania­
łym sarkofagu pochowają, dla swych naj­
bliższych szklane trum ny, trum ny „z prze­
wiewem", patentowane, „trum ny z oknem" 
z zagranicy sobie sprowadzają, tak  podów­
czas dostojnik krakow ski za granicę się u- 
dał, aby u sławnego budowniczego żelaznych 
grobów, grób sobie zamówić. Dla zestawie­
nia tegoż grobu miał przyjechać, może przy­
jechał do Krakow a Jo rg  Yischer. O ile, jak  
wykazaliśmy, k ra ta  nie mogła go ściągnąć 
do Krakowa, o tyle mógł sprowadzić do sto­
licy Polski budowany grób. Bo jeśli o że­
lazne pudło się rozchodziło, to  tylko połowa 
roboty mogła być dokonana w Krakowie. Do 
tej czynności Vischer koniecznie był potrze­
bnym, rzem ieślnik musiał m urowaniem do 
łu kierować, żelaznej k latce grobu dobre, 
m urowane podłoże zbudować. Ogromnego 
pudła, dwa m etry długiego, dwa m etry głę­
bokiego nie mógł z Norymbergii posyłać; z 
miedzi w ykute czy odlane piaty musiał rot- 
szmid osobiście zmontować, śrubam i związać 
1 zlutować. W błędzie jesteśm y ? Mógł Bado­

wski, m ajster, dzieła norymberskiego dokoń­
czyć? Nie, Zawiść a nie wzajemność znamio­
nuje średniowieczny i dawny cech. Byłby 
zamawiający otrzym ał odpowiedź: Wzgardzi­
łeś krakow skim  m ajstrem , niechże norym­
berską robotę skończy len u kogo Ją zamó­
wiłeś. Nie inaczej też być musiało. Vischery 
byli, jak  ze źródeł wiemy, specyalistami od 
budowania grobów , na krańce Niemiec ich 
do budowania grobów wzywają, wykonanie 
piat grobu było mniejszą częścią roboty, wię­
kszą było ich osadzenie i zmontowanie. Aby 
zmontować przywieziony grób miał przyje­
chać lub też przyjechał Jo rg  Yischer.

Jak  widzimy i źródła dziejowe i oczywi­
sty stan  rzeczy łączą ze sebą te  współcze­
śnie przez Tomickiego u Vischera dokonane 
zamówienia, teraz więc z kolei przychodzi 
nam zastanowić się nad zamówioną u Hansa 
Yischera k ratą . Ta historycznie stwierdzona, 
przez Szwedów w r. 1657 zrabowana sławna 
k ra ta  nie była wcale dziełem Hansa Yische­
ra, bo Vischer nie był jej autorem . Jeśli do- 
kum enta  zaw arte w  Tomicyanach czytać bę­
dziemy, zapoznawszy się dokładnie z h isto ­
ryczną genezą innych dzieł Vischerów, wy­
niknie z tego jasno, że Vischer nie był wca­
le jej tw órcą artystycznym . Mamy całe sze­
regi źródłowych analogii. P io tr Vlscher, 
wszyscy Yischerowle otrzym ują zamówienia 
na odlewy, wraz zaś z zamówieniami otrzy­
m ują visierungi wzory, wykonane przez ar­
tystów, otrzym ują reliefy, z k tórych swe 
»dzieła« odlewają. Nie masz ani Jednego, li­
teralnie ani jednego vischerowskiego dzieła, 
któreby nie miało źródłami stwierdzonego 
cudzego wzoru lub hypotetycznie przyznane­
go obcego modelu. Rzemieślnicy Yischery

dzieła artystów  odlewają, w szak mamy po­
kwitowanie Katzheimera i Jacopa de Barba- 
ri za w ykonane dla Vischerów wzory, wszak 
to nie nasze lecz niemieckie hypotezy tw ier­
dzą, że utw ory odlane przez Vischera wyko­
nane były przez Stwosza, D llrrera, Riemen- 
schneidera i Jacopa de Barbari. Czyżby k ra ­
ta  w  kaplicy Tomickich byłajedynem  orygi- 
nalnem dziełem, czyżby ona jedna cudzego 
wzoru, cudzego modelu, cudzego vitiem nku  
nie m iała?! Owszem! Tomlcyana mówią nam 
o tym wzorze aż nadto wyraźnie.

.  * •
Roku 1533 zwraca Tomicki ze Złotej list 

Vischera |  Stanisławowi Borkowi, polecąjąc, 
aby wysłał do Norymbergii potrzebny Han­
sowi do ornam entyki kraty  malowany wzór 
z herbem  Łodzią, który  wykonać ma brat 
Stanisław z Mogiły, »ten bowiem maluje le­
piej i piękniej niż którykolw iek inny malarz*, 
pragnąc zaś położyć na kracie napis zapytu­
je  zarazem Borka ile słów zmieściłoby się 
inłrc^tornicee craHs1)

Cóż ma wymalować b ra t Stanisław 7 Czy 
h erb?  Przenigdy. Spójrzmy na herb Łodzią 1 
Jeden z najprostszych, z najprymitywniejszych 
znaków w  polskim herbarzu. Na wykonanie 
Łodzi nie potrzeba malarza. Ł ó d ź  narysuje 
każdy, bezwarunkowo każdy rysowniczy anal­
fabeta, do wymalowania Ł o d * i nie potrzeba 
było przebierać między malarzami ani szu­
kać takiego, k tó ry  najpiękniej maluje. Gdy­
by się o herb Ł o d z i  tylko rozchodziło, 
mógłby dla Vischera wykonać go sobie To­
micki sam, mógłby wykonać jego służący czy 
kościelny. Znam dwory wiejakie, w  których 
pięcioletnie dzieci rysują sobie »na« helb*,

*) Dr. Kietzkowtki L o. _____

robią gwiazdę, podkowę czy miecz wcale do­
brze, choć do rysunków  żadnego ta leu iu  nie 
mają. Z tek s tu  Tomicyanów jasno wynika, 
że gdy b ra t Stanisław  miał wzór malować, 
nie rozchodziło się tylko aby »najlepszy m a­
larz* musiał malować ten  dziecinnie łatw y 
herb Ł o d z i .  Cytata nasza mów, wyraźnie: 
»brat Stanisław malował waór dc ornam en­
tyki z heroem Łodzią*.

Tomicki pyta ile się mieści liter w odstę­
pach k ra ty ?  Kogóż się p y ta?  Czy Vischera? 
Nie. On staw ia to pytanie w chwili, gdy k a ­
nonik Borek ma iść do brata  Stanisława, z 
tekstu  wynika, że b rat Stanisław  ma w yro­
kować ile będzie odstępów w kracie, ile liter 
się w nie zmieści. Tak więc ja k  we wszyst­
kich wypadkach z wszystkimi Vischerami, 
Hansowi dostawiają tu  gotowy artystyczny 
wzór, k tó ry  maluje b ra t Stanisław  z Mogiły, 
malujący lepiej 1 piękniej, niż którykolw iek 
podówczas malarz. Sprawa więc Visehera z 
Tomickim dorzuca do historyi sztuki nowy 
ważny szczegół: do liczby twórców rische- 
rowskich dzieł dochodzi nazwisko nowe, do 
szeregu vischerowskich autorów, Stwosza, 
Dllrrera, Katzheimera, Sesselschreibera, J a ­
copa de Barbari Riemenschueidera i Kraffta 
przybywa b ra t Stanisław, m alarz z Mogiły.

Obraz nasz nie byłby zupełnym, gdybyśmy 
nię przypatryw ali się kim był ów Hans Yi­
scher, ja k  on wygląda w  świetle źródeł dzie­
jowych. Pom niki historyczne mówią o nim 
k ró tko  ale charakteryzują go dobitnie. W r. 
1514 rada m iejska postanawia, aby Hansowi 
Vi8cherowi, fabrykantow i nożów ( m e s s e -  
r e r )  pozwolić wykonać m isteryjne dzieło 

nie robić z tego kwestyi, że się zawcześnie 
ożenił, w r. 1534 ma biskupowi krakow skie­

m u oddać grób lub pieniądze, w  roku 153f 
otrzym uje wyrazy niezadowolenie ód  rad] 
miejskiej, że powoli dla m iasta k ra tę  robi, 
w r. 1540 rada również na jego lenistwo się 
żali, w  r. 1543 wzywa rada Hansa Vischera 
i jego żonę Urszulę aby się łajać i bijać za­
przestali, aby na przyszłość jeśli m ałżonko­
wie m ąją żal do siebie, radzie swój ankor 
przedłożyli, bo rada bijatyk bez kary  nie po­
zostawi, w  lipcu wreszcie w roku  1549 do 
E ichstld t się wynosi. W źródłach tych je s t 
Hans Vischer fabrykantem  nożów, fabrykan­
tem k ra t i fabrykantem  grobów, Jest r o h t -  
s c h m i e d e m ,  g i e s e r e m i m e s s e r e r e m .
O jego artystycznych zajęciach ani słowa nie­
ma, ani słowem źródła nie wspominąją, ja ­
koby on był snycerzem lub rzeźbiarzem, b i ld* 
s c h n i t a e r e m  lub b i l d h a u e r e m .

Generalna Reprezentacya Browaru Mie­
szczańskiego w Pilznie 

Krabów, ni. Jagiellońska I. 7.
Tóltfon Nr. 968. Poleca cieszące się sławą światową

To m arny argum ent, k tó ry  mówi; Hantt 
Uischer był rzemieślnikiem, artystam i zaś 
byli jego ojciec i jego bracia. Tym, k tó ^ y  
ten argum ent podnieśli lub podnoszą odpo- 
powiadam: wyście panowie najlepsze dzieła 
sztuki odiane w  pracowni Vischerów — Han­
sowi Vischerowi przypisali. On je s t według 
waszych świadczeń: M e i s t e r  v o m  h o h e n  
S c k ó n h e i t  g e f f l h l  — r e ł z e n d  s i n d  
s e i n e  K l e i n s t a t u e n  a n t i ą u i s i r e c -  
d e a  I n h a l t e s .  W szak według p. Daunr 
Hans je s t  autorem  grobowca Joachim a I w  
Berlinie, Jana  Cycerona w  Berlinie, Apollina 
z łukiem  w ratuszu  norym berskim , według 
p. Bergau autorem  Jana  G rota w Gnieźnie 
Andrzeja Grodzickiego w Poznaniu. Ba, prze­
cie są głosy, k tó re  starszy  a przecież znako­
m ity rysunek Stwosza na epitafium Tomi­
ckiego w Tomicach przypisują Hansowi Vi- 
scherowil Zresztą radzę przeczytać Neudór-

Piuio Pilznenskie marki B. B.
tak w beczkach jak i w butelkach.
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dainę hum orystyki... n z a u e ż  p. Dmowski, 
jeśli złożył m anaat, to  tylko al&tego, że spo­
strzegł, iż jego t a k t y k a  m i l c z e n i a  w 
n a j w a ż n i e j s z y c h  s p r a w a c h  p o l s k i c h  
i w y s ł u g i w a n i e  s i ę  r e a k c y i  nie od­
niosły żadnych literalnie korzyści... I za to 
właśnie należy wyrazić mu uznanie, źe... co­
fnął się, a Koło mogło wejść na tory  opozy­
cyjnej i baidziej energicznej polityki...

Tego rodzaju hum orystyczne wywody or­
ganów wszecnpolskich nasuw ają jednakże 
bardzo sm utne refleksye i każą isto tn ie o- 
bawiać się o rezu lta t wyborów...

Jak? ap&tya, zniechęcenie i zupełna abne- 
gacya narodow a zapanowała w naszych sto ­
sunkach, świadczą liczne głosy, aby w o g ó i e 
n i e  w y b i e r a ć  n i k o g o  n a  m i e j s c e  
D m o w s k i e g o .  Zredukow aną do minimum 
reprezentacyę polską, mamy sami obciąć ja ­
szcze o jednego posła... Mamy dobrowolnie 
zgodzić się, aby j e d y n y m  p r z e d s t a w i ­
c i e l e m  s t o l i c y  P o l s k i  w  D u m i e  b y ł  
> p o s e ł  o d  m n  I e j s z o s c U A I e k s i e j  e w... 
A jednak  tak ie  projekty  rodzą się na seryo 
w naszej apatycznej atm osferze politycznej! 
Dmowski, albo nikt. T ak i dylem at rozlega 
się w  przededniu wyborów, a to  najwymo­
wniej świadczy, że przeżyte rozczarowania 
i zawody zdezorganizowały zupełnie naszą 
myśl polityczną... Tą dezorganizacyą można 
też Wytłumaczyć niezrozumiały wprost w  nor­
malnych stosunkach politycznych fak t, że 
dziś, na trzy  dni p*zed wyborami, nie mamy 
jeszcze oflcyalnie postawionych kandydatów  
do m andatu W arszawy

m ontując je  wszechstronnie. Rojno i gwarno 
było — a nad w s z y s tk ie j  tom dominowała 
harm onia i zrozumienie chwili wśród liczne­
go a poważnego grona wycieczkowców — 
ludzi różnych zawodów, stanów i godności, 
oraz najrozmaitszych przekonań i zapatry­
wań pod względem politycznym ekonomi­
cznym i socyalnym.

I

K O P A LIN Y
przemysł zagłębia krakowskiego.

Ifcycie ó zka  K r a jo w e j K o m is yi p r z e m y s ło w e j 
w dniach 12 i 13 m a ja  19C9 r .

II.
Dzięki staraniom  władz kolejowych prze­

biegamy specy silnym pociągiem , złożonym 
z samych t. zw. salonek, a więc wygodnie, 
całe zagłębie krakow skie wzdłnż i wszerz, 
gazie tylko Istnieje to r  kolejowy. Rozkład 
godzin jazdy kolejowej, jako  taki, dla pocią­
gu naszego n ij  istnieje. O ile tylko przestrzeń 
wolna, m kniem y z chyźcścią 30 km. na go- 
dzmę, by ty lko ja k  najszybciej przenieść się 
z kopalni do fabryki, z fabryki do kopalni. 
Dwa dni — z jednej strony  spora ilość cza­
su, Jeśli się zważy, iż przegląd codzienny roz­
poczynał się od wczesnego ranku, bo tuż 
po g. 7 rano  i trw ał bezwzględnie do póź­
nego wieczora — z drugiej strony zDyt 
k ró tk i przeciąg czasu, by szczegółowo zwie­
dzać to, co program em  było objęte.

Pauzy obiadowe Lyiy w prost przerażająco 
k ró tk ie , .na drugie śniadania nie było nigdy 
czasu, a od podwieczorków trzeba było z nie- 
o tanem i ustam i odbiegać, gdyż sygnałowa 
trąbka  sek re tarza  Izby nandlowej, a zarazem 
przew odnika wycieczki, dawała znak do nie- 
cierpiącej zwłoki dalszej wędrówki.

W rozporządzaniu się szlakam i kolejo­
wymi nie znamy żadnych ograniczeń. Czy to 
szlak główny sieci kolejowej, czy poboczny, 
czy t. zw. to r  przemysłowy, dostępny zazwy- 
cząj wyłącznie dla pociągów danego przed­
siębiorstwa, dla k tórego  służy jako  to r  do­
jazdowy — wszędzie zajeżdża nasz pociąg 
bez chwili wahania, zalrzym ując się już to 
na samym nieraz dziedzińcu fabrycznym, już 
to tuż  przed szybem kopalnianym.

Cudna pogoda m ajowa dopisała niemal 
do o sta tka  — bo dopiero drugiego dnia ku  
wieczorowi aadeszczyło się nagle, ale już  pod 
sam  koniec dwudniowej wycieczk'. To też 
uśm iechnięte oblicze jasnych dni wpływało 
<k datnio na hum or i pogodę uczestników 
W szystko składało się ja k  najlepiej, program  
wycieczki wyczerpano z całą ścisłością, ni­
czego nie zaniechano, ba, naw et do przeglądu 
tego przyczyniono jeszcze o jedno przedsię­
biorstwo więcej, niż pierwotnie projektowano 
(fabryka macierzysta Zieleniewskiego przy 
ul. Krowoderskiej) — przebiegano raźno 
i z żywem zainteresowaniem z miejsca na 
miejsce, bez skargi na b rak  wywczasa i fa­
ktyczne znużenie, w pierwszym  rzędzie fi­
zyczne* skutkiem  nieustającego ani na chwilę 
błąkania wśród labiryntu hal, dziedzińców, 
■ohodów i różnych wertepów, zewsząd pilnie 
dcpy bując się o najdrobniejsze szczegóły i ko-

Przystępujem y do pracy. Przegiąa rozpo­
czynamy od Borku Fałęckiego, tuż około 
Podgórza, k tó ry  już dzisiaj tw orzy wybitną 
kolonię fabryczną. Na tę  osadę fabryczną 
składają się obecnie trzy  olbrzymie zakłady 
przem ysłow e: 1) » H u t a  M a r t i n a  i w a l ­
c o w n i a  ż e l a z a ,  Stow. przemysł, dla wyro­
bu tow arów  żelaznych i drucianych w Kra- 
kowie<i — 2) »Pierwsza gaiic. akcyjna f a ­
b r y k a  s o d y  a m o n i a k a l n e j  w Podgó­
rzu* — 3) > F a b r y k a  s u p e r f o s f a t ó w  
Galie. Tow. akcyjnego dla przem ysłu chemi­
cznego >Liban« w Podgórzu*.

Odrazu nasuw a nam się pytanie, dlaczego 
fabryki te  powsfały tu ta j właśnie na przed­
mieściu niemal Podgórza i K rakow a? Odpo­
wiedź łatw a, o iie się zna przyczyny ogólne 
oraz specyame lokalne, k tó re  oddziaływują 
na powstanie przem ysłu w danem miejscu. 
I tak  najważniejsze, obok wielu innych, ze­
w nętrzne przyczyny ogólne są: bliskość su­
rowca, niezbędnego dla danej wytwórczości, 
istnienie surow ca opałowego t .j, węgla, koszt 
1 wydajność siły roboczej, dogoane w arunki 
dla zbytu i wreszcie stosunki podatkow e da­
nego k raju  koronnego. Ja k  z tego jednak 
widzimy, żadna z trzech wyżej wspomnia- 
nycn fabryk w Borku Fałęckim me odpo­
wiada b e z w z g l ę d n i e  wszystkim  tym wa­
runkom  lecz tylko “ pewnej sumie tychże, 
k tó re  Jednakowoż, o ile staną się czynnikiem 
decydującym i wśród innych przeważającym, 
z tą chwilą stw arzają silną podstawę pod za­
łożenie ogniska przemysłowego.

Z wymienionych przyczyn jednak, k tóre 
umożliwiają powstawanie rodzimego przem y­
słu, pieiw szorzędną jest ta, iż całe Zagłębie 
krakow skie — to jeden wielki pokład wę­
glowy k tó re  dzisiaj produkuje węgiel w tak  
wielkiej obfitości, iż już obecnie je s t  w  sta­
nie obsłużyć naw et dziesięciokroć liczniejsze 
ogniska przemysłowe. Uprzedzenia dotychcza­
sowe bowiem co do jakości i dobroci węgla 
krajow ego znikły, jak  to  mieliśmy się dowo­
dnie przekonać w czasie ankiety węglowej, 
k tó ra  odLyła się w Krakowie skaraniem 
W ydziału krajow ego bezpośrednio po dwu­
dniowej wycieczce w  Zagłębie krakow skie, 
a k tó ra  wykazała, iż krajow y węgiel w ni- 
czem nie ustępuje przeciętnem u pruskiemu 
węglowi. Rzecz prosta, iż tam, gdzie produk- 
cya fabryczna wym aga węgla najpierwszej 
so rty  pod względem wartości opałowej, a 
więc 650u—7000 kaloryi, posługiwać się mu- 
szą nasze przedsiębiorstwa fabryczne n a r  a- 
z i e najdoborowszym węglem pruskim , t. j. 
antracytem . Krajowy węgiel jednak  je s t w 
stanie obsłużyć setk i palenisk fabrycznych, 
w k tórych  palenie antracytem  byłoby po- 
prostu  m arnotraw stw em . Przy tem  wszyst- 
kiem należy atoli na jedną rzecz zwrócić 
uwagę. Oto w  okręgu jaworznickim  n a tra ­
fiono podobno w jodnem miejscu na an tra ­
cyt, nadto węgiel w B r z e s z c z u  wykazał 
wedle analizy chemicznej 6000—6200 kaloryi 
wartości opałowej, to zn, nie ustępuje w ni- 
czem uajdoborowszemu węglowi pruskiem u. 
W ieszcie piękną przyszłość pod tym  wzglę­
dem rokują  kopalnie w B o r a c h .

W Borku Fołtjckim fabryka sody posłu­
guje się w swej produkcyl wegłem z Sierszy, 
fabryka superfosfatów również węgłem k ra ­
jowym  — a tylko huta  M artina używa wę­
gla pruskiego — a o ile Brzeszcze podołać 
może, to tam tejszego. N* razie jeetnan Brzeszcze 
je s t dopiero w  stadyum  inwestycyjnem , wobec 
czego produkeya jeszcze je s t zbyt niska (30 
wagonów dziennie). W yrażono jednak  nadzie­
ję, iż za 2—3 lat walcownię żelaza wyłącznie 
ta  kopalnia obsługiwać będzie.

Ścisły ten  kon tak t poszczególnych fabryk 
z puszczególnemi kopalniami w ytw arza cha­
rak terystyczne syawisko w z a j e m n e j  z a ­
l e ż n o ś c i  pierwszych oa drugicn i naodwrót, 
a stw ierdzające dowodnie, iż z odkryciem 
wielkich pokładów węglowych w Zagłębiu 
krakow skiem  ja k  najściślej łączy się n i e  u- 
n i k n i o n y  s t a ł y  w z r o s t  p r z e m y s ł u  
w t e j  c z ę ś c i  k r  aj  u.

K w e s t y a  3 u r o w c a ,  jłużącego do pro- 
dukcyi przedstaw ia cię tak  różnie, iż mimo, że 
należy ją  uważać za pierwszorzędny czynnik 
w  powstawaniu przemysłu, nit zawsze odgry­
wa tenże w  takich razach decydującej roli. 
Toteż Borek Fałęcki je s t  typowym pod tym 
wzgledem przykładem. Jedynie bowiem fa­
bryka wody amoniakalnej, reT ektu je na bli­
skość surowca, sprowadzając sól kurni anną z 
Wieliczki w  ilości do 2000 wagonów rocznie. 
Natom iast hu ta  M artina sprowadza żelazo ze 
Śląska, a fabryce superfosfatów dostarcza fo­
sforytów  aż A m eryka 1

Przyczyną tego zjawiska je s t ściśle łączą­
ca się z tein kw estya p o l a  z b y t u .  Pierw ­
szorzędny bowiem tpren zbytu, dla przem y 
słu w kraju  powstającego, przodstawi? wła­
śnie sam kraj nasz, wydany dotąd na łup 
przem ysłu pozakraj owego.

Wobec tego o wiele ekonomiczniej wy­
pada sprowadzać pewne surowce do kraju, 
a przetraw iw szy je  na miejscu, rozsyłać po­
tem  jako  gotowy fabrykat, gdyż tra ..spo rt 
a ewentualnie także cło, są dla surowców 
niesłychanie niskie, zaś dla fabrykatów  go­
towych niestosunkow o wysokie.

Jako  dowod niech posłuży fakt, iż nie­
bawem pow itanie w Borku Faięckiir. fabryka 
wyrobów szteingutowych, w produkcyi których 
posługiwać się będzie glinką z Alwernii. Otóż 
fabryka ta  bedzie miaia tem  łatwiejszy i tań 
szy zbyt, że opłacając niskie kw oty za tran s­
port surowca, gotowy fabrykat będzie roz­
syłać w  głąb kraju  z pod Krakowa, a więc 
skracając drogę dla niego w wyższej taiyfie  
kulej owej o kilkadziesiąt kilom etrów, nie mó­
wiąc o tem, iż olbrzymią część zbywać bę­
dzie bez Kosztów transpo rtu  na miejscu 
w takiem  centrum budowlanem, ja k  Kraków 
i przedmieścia.

Borek Fałęcki ze względu na s i ł y  r o ­
b o c z e  przedstaw ia pod pewnym względem 
idealne warunki. Fabryki te  bowiem za tru ­
dniają około S50 robotników, z czego 70% 
rek ru tu je  się ł okolicznych gospodarstw. Skut­
kiem tego robotnik ten, posiadający własne 
przeważnie gospodarstwo, nie ogląda się na 
fabrykę, jako  jedyne źródło dochodu, a tem- 
samem może być bardzo tanią stosunkow o 
siłą roDoczą Z drugiej strony  w porze let­
niej opuszcza robotnik ten  tłum nie fabrykę, 
aby pracować na swej roli, skutkiem  czego 
przedsiębiorstwa muszą sprowadzać wówczas 
duży procent robotnika nieukwalifiKJwanego.

'  Borek Fałęcki nie tw orzy zatem wybitnej 
kolonii robotniczej, lecz stosunki te  z każ­
dym dniem zmieniają się, a z wzrautającem  
uprzemysłowieniem tych okolic — niebawem 
kw estya robotnicza przybierze tu ta j par ex- 
ceilence robotniczo-socyalny charakter, po 
dobnie ja k  w wielkich centrach fabrycznych 
za granicą kraju.

W reszcie co do stosunków  fiskalnych, nad­
mienić należy, iż pod tym  względem kraj 
nasz nie wiele czynił udogodnień, o wszem, r a ­
czej u trudniał rozwój przemysłu. Dlatego 
wycieczka kraj. Komisyi przemysł, miała na 
Cblu przekonać m iarodajne czynniki, Iż pud 
tym  względem należy iść jak n aj liberalniej, 
a z drugiej strony  skłonić kraj o stw orzenie 
udpowiednich funduszów przemysłowych w po­
staci specyainego R&nku przemysłowego, po­
święconego dla spiaw  i finansowania wiel­
kiego przemysłu.

Reforma szkół rolniczych.
Od kilku la t podnoszono w Sejmie i na 

wiecach potrzebę reformy istniejących w k ra ­
ju  szkół rolniczych niższych, mających za za­
danie szerzenie praktycznej wiedzy rolniczej 
i przygotowywanie młodzieży na gospodarzy* 
średnich gospodarstw  chłopskich. D otychcza­
sowy bowiem system, nauki w  tych szko­
łach okazał się niepraktyczny, a wychowana 
w nich młudzież — jak  stw ierdziła s ta ty sty ­
ka  — w przeważnej części po ukończeniu 
nauki nie w racała więcej do pracy na roli.

Wobec takich wyników powz>ął Sejm u- 
chwałę, polecającą Wydziałowi krajow em u 
obmyślenie reoi ganizacyi szkół rolniczych i 
przystosowanie ich do potrzeD i wymagań 
tych sfer, dla których one do życia zostały 
powołane. W tym  celu zwołał Wydział k ra ­
jow y ankietę, k tó ra  ma rozpocząć swoje o- 
brady w połowie czerwca i przedłoży jej na­
stępujące pytanie,:

I. Czy rozpowszechnienie praktycznej

wiedzy rolniczej w  najszerszych kołacb lu­
dności włościańskiej da się osiągnąć nąisku- 
tecznioj zapomocą szkół rolniczycn, przygo­
towujących młodzież włościańską do przy­
szłego zaw odu: czy też zapomocą nauki wę­
drownej, t. j. specyalnych kursów  rolniczych 
i pouczeń urządzanych dla dojrzałych wło­
ścian, czy wreszcie ta  praca oświatowa rol­
nicza powinna objąć zarówno młodzież wło­
ściańską, ja k  i samodzielnych gospodarzy?

II. Jak ie  należałoby przyjąć zasady orga- 
nizacyi dla szkół rolniczych, w pytan iuI wy­
mienionych, a w szczególności: a) jak  długo 
ma trw ać u a u k a ; b) jak ie  minimum wieku 
przepisać dla uczniów; c) czy szkoła tak a  
powinna być wyposażona we własne gospo­
darstw o i jakich rozm iarów ; d) czy m a być 
połączoną z internatem .

III. Na jaKich zasadach oprzeć należy or- 
ganizacye nauki wędrownej, a w  szczególno­
ści czy dać pierwszeństw o kilkudniowym 
kursom , czy też dążyć do organizowania 
dłuższych system atycznych kursów  rolniczych 
dla włościan w siedzibie szmół rolniczych? 
Czy k u rsa  rolnicze w armii mogą być w na­
szych w atunkacn pożyteczne i czy należy 
starać się o zaprowadzenie takich p rak ty ­
cznych wykładów w pułkach galicyjskich?

IV. Czy konfereneya uznaje potrzebę o- 
subnych urząazeó naukowych w celu przy­
gotowania nauczycieli wędrownych gospo­
darstw a wiejskiego (instruktorów  rolnictwa) 
dla włościan ? Ja k  należałoby w zasadzie 
preperandy zorganizować ?

Dc udziału w ankiecie zaproszonych zo­
stało k ilku posłów, nauczycieli romictws i 
ludzi czynnych w asocyatyach rolniczych.

Regulacya Raby koło Myślenic.
Pis^ą nam  z M yślen ic:
Przed tygodniem  w korespondencyi do je ­

dnego z pism krakow skich o wylewie Raby, po­
dniesiono p ragnien ie  przyspieszenia regulacyi te j 
rzeki pod Osieczanami, k tó re  k lęska  powodzio­
w a również w wysokim stopniu  nawiedziła. — 
Gdyby korespondent przypatrzy ł się i zbadał 
sk u tk i wyiewu po regulacyi, R aby koło Myśle­
nic, z pewnością zawołałby: Broń nas Panie Bo­
że od tak ie j regnlacyi!

Przed dwoma la ty  koło m ostu na Rabie roz­
poczęto roboty regulacyjny, k tó re  polegały na 
sypaniu  kam ieni do k o ry ta  rzeki, budując w 
ten  sposób w oddaleniach około 200 m. tam y 
pod k ątam i p rostym 1 do b,egu rzeki i zwężając 
do połowy je j n a tu ra ln ą  szerokość Pomiędzy 
tam am  wzdłuż brzegów w bijano cienkie p a ty ­
ki m iędzy kam ienie i w yplatano w ikliną — ani 
silniej, ani lepiej, ja k  to  robią wieśniacy w K ra- 
kowsLiem — otaczając p łotam i swoje zagrody

Budowy te  na m ałej p rzestrzeni trw a ją  już, 
ja k  wspom niano, przeszło dwa la ta , a jeszcze 
nie są ukończone. Kończyć naw et nie m a co, 
bo woda w czasie wylewu 6 m aja  praw ie wszy­
stko  zniszczyła i zabrata.

Do dowozu kam ienia żałożono kolejkę od 
kam ieniołom u na w ąskiej drodze i na połowie 
m osiu dalekim , kołowym szlakiem  i trzeci rok  
na te j drodze i moście dwa wozy m inąć się nie 
mogą. Ciągłe zachodzą aw antury  Drzy wycofy­
w aniu n  ozów, a ludzie i konie są  nai ażeni na 
nieszczęśliwe w ypadki. To jed n ak  ira ło  oocho- 
dzi ta k  kierownictwo regulacyi, ja k  i M agistra t 
Myślenic.

T aka regulacya, to  nie budowa ochronna, 
lecz raczej zabaw ka. W  czasie budowy, co parę  
tygodni, a naw et miesięcy, zjawiało Się nad rze- 
Ką kilKu ludzi, powozili kam ień przez jeden 
lnb dwa tygodnie i znów parę tygodni lnb m ie­
sięcy trw ało  bezrobocie. A rezu lta t tej dłngo 
obmyśliwanej i rozw ażanej pracy ja k i?

W ielka woda, na tra fia jąc  początkow o na o- 
pór tam  poprzecznych, p ię trząc się, w ybijała 
doły w korycie między tam am i, a wreszcie roz­
niosła p łotk i, a brzegi między tam am i porozry­
w ała niszcząc nadbrzeżną drogę i pola z całą 
wściekłością, jak b y  żartu jąc  z całej te j regu la­
cyi. Sław na ko le jka  kierow nictw a budowy, za­
m iast spoczywać na drodze nadbrzeżnej, zabez­
pieczonej przez regnlacyę, wisi od tygodnia  w 
pow ietrzu a cała p raca i fundusze poszły na 
marne N aw et w ieśniacy okoliczni śmiali się w 
czasie budowy z tego sposobu regulow ania rze­
ki, a dzisiaj złorzeczą m ądrości techników  rzą­
dowych...

Od dnia wylewu 6 m aja do dnia dzisiejsze­
go, gościniec po prawym  brzegu Raby je s t  p rze­
rw any ta k , że jadący  m uszą zesiadać z wozów,

konie w yprzęgać, a wozy rowami koło przepu­
ści przeciągać.

N ik t od 12 dni nie z litu je  się i nie pomy­
śli o napraw ieniu drogi. Mało to  obchodzi k ie­
rownictwo regulacyi Raby, ta k  samo wydział 
R ady pow iatow ej, ja k  i M agistra t Myślenic.

R.

LUŹNE KARTKI.
Bagno i bagienka.

Ostatni wylew stworzył, ja k  wiadomo pod 
samem m iastem  tuż za rogatką  wolską ob­
szerne bagno, wprawdzie oardzo malownicze, 
ale połączone z pewnemi drobnemi niewygo­
dami dla sąsiednich mieszkańców, jako  źró­
dło wiigoci, malaryi, tyfusu itp nie zupełnie 
sympatycznych chorób. Są to niezawodnie 
drobiazgi w porównaniu z ozdobą, jak ie  mia­
sto uzyskało w sposób tuk tan i i łatw y — 
jednakże znany egoizm m ieszkańców dziel­
nicy Wolskiej nie może się pogodzić z w y ­
ziewami malowniczego bagna i dręczą oni 
Radę m iasta i prezydyum dokuczliwem, a 
wręcz niestosownem żądaniem — aby bagno 
osuszyć... Tymczasem, wiadomo powszechnie, 
że Rada m a daleko ważniejsze spraw y do 
załatwienia, ja k  np. skręcenie k a rku  refo r­
mie s ta tu tu  gminnego, podczas gdy Magi­
s tra t  wytęża swoje siły nad pracami między­
narodowego znaczenia... Dowiadujemy się bo­
wiem, że budownictvro miejSKie o trzy ira 'o  
od gminy m iasta Rzymu wielce zaszczytną 
propozycję, aby opracować i przeprowadzić 
osuszenie błot pontyńskich. Ale nie dość na 
tem ; sława technicznej pomysłowości nasze­
go budownictwa je s t ta k  wielka, źe także 
gubernator W ołynia zwrócił się do tego urzę­
du z prośbą osuszenia błot pińsKich. Magi­
s tra t zawsze gotow do służenia sprawie oj­
czystej, przyjął te  stosunkow o drobne robo­
ty, k tó re  są tem  pożądańsze, że technicy 
m.ejscy nabraw szy przy nich doświadczenia, 
będą mogli śmiało zabrać się do kolosam egc 
dzieła, jakiem  je s t  niezawodnie spuszczenie 
wody z bagna na Błoniach... Ponieważ je ­
dnak nastąpić to  może zaledwie w przyszłem 
stuleciu, ze względu na w prost nieprzezwy­
ciężone trudności techniczne — postanow i­
liśmy zwrócić się o radę do najpowołańszych 
czynnników, tj. do krauow dkich posłów — 
których  bystry  umysł ogartuje doskonale 
wszystkie dziedziny wiedzy ludzkiej.

Przedewszystkiem  udał się nasz sprawoz­
dawca do d. SiKorskiego, genialnego twórcy 
projektu  obmurowania Wisły od źródeł do 
ujścia, m arami, wysokości stum etrow ej. P. 
Sikorski »wieiKi milczący*, jak  go słusznie 
w izbie nazyvrają — ma w sobie coś z egip­
skich Faraonów  — lubi tylko gigantyczne 
pomysły. Opinię swoją tak  wyraził wobec na­
szego wysłańca:

— Osuszenie błot krakow skich je s t  przed­
sięwzięciem godnem wielkich umysłów. W 
dziejach ludzkości widzę jeszcze tylko dru­
gie dzieło tych rozm iarów i trudności, m ia­
nowicie przełożenia kory ta  Rudawy. Pokole­
nia bęuą sobie upowiadać o tych cudach te ­
chniki nowożytnej — a Lesseps gdyby w stał 
z grabu. um arłby drugi raz ze w stydu na 
widok tego, cośmy dokazali... Co do strony 
praktycznej widzę tylko jedną radę: należy 
zbudować przekop do m o-za aaryatyck iego— 
a w ten  sposób zrobić K raków  portem  m or­
skim i wody z Błoń wpuścić wprost do mo­
rza. Korzyści takiego kanału nie potrzebuję 
chyba tłumaczyć. Nienajmniąj^zą będzie mo­
żność przyniesienia nam pomocy przez flotę 
angielską...

Udaliśmy się następnie do Dra Petelen- 
za — k tó ry  zauważył: »Woda je s t moim 
żyw iołem ; gdybym starodawnym  zwy ;zajem 
miał wybrać jak ie  hasło: »brzmiałoby ono: 
»więcej wody*. Dlatego Każdj ubytek, tego 
elem entu napemia mnie meDOKojem. Z resztą 
w moich muwach parlam entarnych i kandy­
dackich wykazałem ponad wszelką w ątpli­
wość jak  potrzebną je s t woda...

Poseł Fedorowicz wyrażał się z wielką 
rezerwą, »pojmuje pan, że n? punkcie wo­
dy muszę być bardzo ostrożnym. Suszenie 
nie do mnie należy; jeśli jednak m ieszkańcy 
chcą koniecznie suszenia bagna — moźoby 
sami wzięli się do roboty. Miasto niema fun­
duszów na takie pod-zędne cele. Właśnie 
wytężam y w szystkie siły, aby wybudować 
letni pałacyk dia Rady miejskiej i domową

fera: »Grćb św. Sebalda odlał i postawił 
P io tr Vlscher w raz z pięcioma synami, Her­
manem, Piotrem , Hansem Pawłem i Jakó- 
bem. Oni żonaci w  jego domu razem z żo­
nam i i dziećmi mieszkali*. A więc nie wolno 
wyłączać Hansa, fabrykan ta  nożów — od je ­
go ojca i od jego braci — oni wszyscy ra­
zem wspólnie pod jednvn] dachem  grób św. 
Sebalda udlewall, noże wyrabiali,, k ra ty  odle­
wali, z żonami się łajali Ł bijali. Światło więc, 
jak ie  padło ze spraw y Tomickiegu oświetla 
nietylko Hansa ale całą odlewniczą rodzinę 
Yischerów

K rata krakow ska, k tórej autorem  był b ra t 
Stanisław  z Mogiły, grób Tomickiego, k tó re­
go część artystyczną artyście włoskiemu, cześć 
rzemieślniczą zaś rotszm idowi Hansowi po­
wierzono, jes t jednym  z lirznych dowodów, 
fte ViacheroTO ie artystam i nie byli, źe imię 
Vischerów od imienia sztuk i odłączyć ualezy. 
Szowinistyczna lischem w ska szopka nie da 
się wepchnąć w krew  naukowego i arty sty ­
cznego św iata Europy. My się przedewszyst­
kiem  musimy zastrzedz przeciw temu. Bo 
postać »artysty« Vischera buduje się w ogro­
mnej większości z naszego dorobku, z kazi­
m ierzowskiej i stwoszuwskiej ku ltury . Ogro­
mna część rzekom ych dziel Vischerów to 
Stwosz, ten , jak  mówi p. Daun, o r i g i n a l -  
s t e  u n d  t e m p e r a m e n t v o l l s t e  P l a -  
s t i k e r d e s  M i t t e l a l t e r s ,  ten  najw ięk­
szy plastyk średniowiecznej Europy.

EDGAR ALLAN POE.

Maska czerwonej śmierci.
Od dłuższego już czasu czerwona śm ierć 

pustoszyła kraj. Nigdy jeszcze nie widziano 
równie zgubnej i straszliwej zaiazy. Znamie­
niem jej była krew, ohyda, i czerwień krwi. 
Przychodziły najpierw ostre bóle, następnie 
nagły zaw rót głowy i obfite poty sączące się 
przez w szystkie pory ciała, a wreszcie na­
stępował zupełny rozkład organizmu. P urpu­
rowe piętna występowały na ciele, a zwła­
szcza na tw arz dotkniętej zarazą ofiary, wy­
rzucając ją  po za obręb społeczeństwa i po­
zbawiając wszelkiej pomocy i współczucia.

Ale książę Prospero był to  człuwiek od­
ważny, rozumny i szczęśliwy. Skoro czer­
wona śmierć wyludniać zaczęła jego państwo, 
zebrał dokoła siebie około tysiąca przyjaciół, 
wybranych z pomiędzy kw iatu rycerstw a i 
dam dw oru i zahnknał się w raz z nimi w je- 
dnem ze swych warownych opactw Był to 
wspaniały obszerny, prawdziwie książęcy bu­
dynek, pomyślany w stylu niezmiernie ekscen­
trycznym, a przytem  pełnym m ajestatu. Opa­
sany był grubym  wysokim  murem, w  k tó ­
rym mieściły się jedne tylko drzwi. D osta­
wszy się do w nętrza, dworacy zasunęli wła­
snoręcznie żelazne rygle, a rozgrzawszy je  
do czerwoności, spoili je  na wieki, uderzając 
w nie młotami. Chcieli się w  ten  sposób od­
grodzić od wybuchów rozpaczy zewnętrznej 
i zamknąć wszelki dostęp szałom w ew nętrz­
nej trwogi. W arow nia zaopatrzona została 
obficie w żywnuść, a dzięki tem u dworacy 
mogli zwycięsko stawić czoło zarazie.

Niech tam  św iat zewnętrzny radzi sobie 
jak  może! szaleństwem  byłoby myśleć o nim 
i trw ożyć się jego losem. Książe pomyślał 
także o rozrywkach. Zabrał z sobą trefni- 
siów, deklam atorów, tancerzy, m uryków  itp. 
Słowem, miano tu  piękno pod wszelkiemi po­
staciami, a w  dodatku jeszcze wino. W ew nątrz 
więc znajJow ały się te  wszy stk ie  piękne rze­
czy i doskonałe bezpieczeństwo, na zewnątrz 
szalała czerwona śmierć.

W piątym czy szóstym miesiącu tego zam­
knięcia, w chwili, gdy klęska kładła trupem  
najliczniejsze ofiary, książę Prospero wydał 
dla swych przyjaciół wspaniały bal m asko­
wy. Czarodziejska to była m askarada! Zanim 
wam ją jednak opowiem, pozwólcie m opi­
sać sale, w których się odbywała. Było ich 
siedm, biegnących jedna za drugą, w króle­
wskim przopychu. W innych pałacach, sale 
tak ie  rozmieszczone bywają zwykle w pro­
stej linii, tak , że otworzywszy szereg drzwi, 
widzi się je  wszystkie naraz od pierwszej do 
ostatniej

Tu było inaczej, jak  się łatwo można by­
ło spudziewać, znając oryginalny sm ak księ­
cia. Sale rozmieszczone były tak  nieregular­
nie, że oko me obejmowało naraz wiecej nad 
jedną. Każda z nich długą była na 20 do 30 
jardów , poczem następował nagły zakręt, o- 
tw ierający wstęp do nowej sali. Rażaa z sal 
miała po prawej i lewej stronie gotyckie 
okna wysokie i wąskie, wychodzące na k rę ­
ty  korytarz, biegnący dookoła wszystkich 
sal. Szyby owych okien były kolorowe, a 
barw a ich odpowiadała kolorowi obicia, po­
krywającego ściany każdej z sat.

I ta k  wschodnia sala miała obicia niebie­
skie, to  też i okna jej zabarwione były ciem­

nym błękitem. D ruga kom nata miała ściany 
obciągnięte purpurow ą tkaniną i purpurow e 
szyoy. Trzecia, całkiem zielona, miała oszkle­
nie zielone, czw arta pomarańczowa, oświe­
cona była pomarańczowem światłem, P iąta 
biała, szósta fioletowa, siódma tylko, nie sto­
sując się do ogólnej reguły, miała obicia z 
czarnego aksam itu, spływające z sufitu w 
ciężkich fałdach na  puszysty, również czar­
ny kobierzec, okna zaś jej m iały szyby szkar­
łatne, koloru praw ie ciemnej krwi. Przytem  
w żadnej z siedmiu sal nie było wcale lamp, 
świec, kandelabiów , żadnego zgoła światła. 
Za to na kory tarzu , naprzeciw każdego o- 
kna, wznosił się żelazny trójnóg, na którym  
płonęło żywym Dlaskiem jasne  ognisko, są- 
czące przez szyby okien ogniste promienie, 
uświęcające rzęsiście każdą z puszczególnych 
sal. Wywoływało to wszędzie zadziwiające i 
fantastyczne gry  światła, z w yjątkiem  czar­
nej sali, gdzie szkarłatne plamy, padające na 
czarne obicia, robiły dziwne posępne wraże­
nie, odejmując większej części gości ochotę 
przekroczenia tych zaklętych progów.

W tej czarnej zachodniej sali znajdował 
się olDrzymi, hebanowy zegar. Wahadło jego 
kołysało się z głuchym, ciężkim, jednostaj­
nym łoskotem, a skoro wskazówka minuto­
wa obiegła dokoła zegarową tarczę, wydo­
bywał się ze spiżowej maszyneryi dźwięk 
czysty, rozgłośny i niesłychanie muzykalny, 
ale nacechowany przytem jakąś szczególną 
siłą, wywierającą dziwny wpływ na słucha­
czy, tak  że za każdą wydzvroniona godziną 
grajkowie orkiestry milKli na chwilę, prze­
rywając swoje ako raa , dla wysłuchania 
dźwięcznej muzyki zegara.

Walcujące pary za rżymy wały się, zmu­

szone do przerw ania tanecznych swych od- 
rotów  i naraz lekkie zmieszanie ud^iulało 
się całemu ruzbawionemu gronu. Zauważouo, 
że dopóki brzmiał dźwt^fc wydzwanianych 
godzin, najszaleńsi bledli, a najstarsi i najo­
bojętniejsi przesuwali ręką po czole, jakby 
usiłując odgonić natrętno jakieś widziadła 
Skoro jednak przebrzmiało ostatnie echo u- 
de"zeń, lekka, krotochw ilna wesołość ożywia­
ła znów balowe grono. Graj ku wie spoglądali 
na siebie z uśmiechem, dziwiąc się szaleń­
stw u swych nerwów i przysięgając sobie po 
cichu nie uledz już na przyszłość podobnemu 
wzruszeniu. Mimo to po upływie nowych 
sześćdziesięciu minut, gdy znów fatalny ze­
gar wydzwaniać zaczai godziny, powracało 
znów ogólne zm ieszanie, arżąca bladość i go­
rączkowe widziadła. A jednak  mimo wszyst­
ko, była to  huczna i wesoła zabawa. Książe 
posiadał ta k  nadzwyczajnie wiele sm aku, 
miał tak  trafne oko w sposobie dobierania 
barw  i światła, ja k  pogardzał przociętnem 
modnem decorum. Pomysły jogo były zuchwa­
łe, dzikie, i nacechowane barbarzyńskim  nie­
mal przepychem. Zwyczajni ludzie uważaliby 
go zapewne za szaleńca, ale dworacy jego 
czuli, że nim nie był Tak. — Trzeba go  by­
ło widzieć, słyszeć, trzeba się byłe do niego 
zbliżyć, aby być pewnym, że szaleńcem nie 
był. Pod jesro to  osobistym kierunkiem  do­
konano przyozdobienia siedmiu sal, jego sm ak 
rozstrzygał o kos.yum ach. A były tam  pu- 
mysły dziwaczne, świetne, błyszczące, orygi­
nalne i fantastyczne.

(Dokończenie nastąpi).

Józef Massar poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:
^  K R A K O W  I E w we|nje? jedwabiu, batystach, zefirach i f. d.,

1 F  -  i , r% 1 i  K  jakoteż ogromny wynór Nowości w konfekcyi dziecięcej.
U l *  1  - V  I j f i  i  V «  l i / j  T o w a r  d o b o r o w y .  C o n y  u m i a r k o w a n o .
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bóżnicę d la  drugiego wiceprezydenta. Potem, 
m oże p o m y ślim y  o innych sprawach.

Poseł Staniszewski powiedział k ró tko : 
Miasto potrafiło osuszyć kasą — ja  nie będę 
sobie suszył głowy nad osuszeniem miasta. 
Zresztą jedno bagno mniej lub więcej w  K ra­
kowie... co to  kom u szkodzi ?

Przedstawiciel Kazimierza zapytał pizede- 
wszystkiem  czy panowie Izraelici chodzą 
tam tędy?  bo jeżeli n i e — cóż to nas obcho­
dzi. J a  jestem  niezaw isły '— a kolega Da­
szyński i mój przyjaciel Hecker lubią bagnu. 
Zresztą, ja k  nam będzie trzeba i wody roz­
stąpią się i w iatr osuszy wodę — jak  za nie­
boszczyka F araona; a skoro my zechcemy, 
stanie się tak i cud — że i rada i m agistrat 
i prezydent m iasta — wszyscy będą kopać 
kanały i suszyć błota...

N a te rn  zak o ń czy liśm y  n asze  w yw iady . — 
Z d aje  się, że po łożen ie  j e s t  bez w y jśc ia , gdyż 
T o w a rz y s tw o  P rzy jac ió ł K rak o w a , z a p ro te ­
s to w a ło  p rzec iw k o  o su szen iu  b ag n a . K ra k ó w  
j e s t  ja k  w iadom o p o lsk im  R zym em , pow i­
n ien  w iąe, zd an iem  m iło śn ik ó w  s ta re g o  K ra ­
k o w a  —  m ieć podobnie  ja k  R zym , — sw oje  
p o d m ie jsk ie  b a g n a ;  — a p rz y te m  o rk ie s tr a  
żab ia , —  p rz y g ry w a ją ca  ta m  n ie u s ta n n ie  
(„ ż a d n e  żaby  n ie  g ra ją  ta k  p ięk n ie  ja k  p o l­
sk ie " )  bud z i podobno  poczucie  m u z y k a ln e  
w śró d  m ieszk ań có w  m ia s ta  K rakow a... a  w  
końcu... b a g ie n k a  i b ag n a  są p rzec ie  u lu b io ­
nym  żyw io łem  n aszeg o  ży c ia : —  po cóż je  
tę p ić  ?...

G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, p ianina, harm onio i pianole za go­
tów kę lub na sp łaty  naw et dwudziestom iesięczne 

In stru m en ty  używane ud een najniższych.

Precz z towarem praskimi 
Knpnjcie tylko a chrześcijan I

KRONIKA.
KALKNDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar­

tek Wniebowstąpienie Pańskie; pojutrze w piątek 
Heleny królowej.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Weohód 
rtofioa rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 1; 
s&ohód przypada n godz. 7 minut 52; d)ugość dnia 
godzin 15 miunt 51

Kraków, dnia 19 m aja.
Bandytyzm w Drobneryonie. Od dłuższego 

już czasu jesteśm y  zm uszeni zajmować się skan 
daNcznemi zajściam i w kaw iarn i D robnera, Któ­
re obecnie przybrały c h a ra k te r  w prost niepo 
kojący. Trudno doprawdy uwierzyć, aby niem al 
w centrum  m iasta  na  najpiękniejszej częśoi 
plant, w najbliższem  sąsiedztw ie pałacu sztuki, 
była tolerow ana kaw iarnia, w której dzieją się 
codziennie w strę tne  aw antury  i gdzie kelnerzy 
obchodzą się z gośćmi ja k  bandyci I ! W yrzuca­
nie gości przez kelnerów  je s t  tam  na porządku 
dziennym, a o sta tn ie  zajścia dowodzą, że w 
Drobnerionie łatw iej o siniec lub skaleczenie, 
niż o kawę lub herbatę ...

Donosiliśm y niedawno o haniebnem  pobiciu 
stu d en ta  w D robnerionie; —  młodzież oburzona 
tym  gw ałtem  Urządziła w D robneryonie de- 
m onstracyę, żądając natychm iastow ego usunię­
cia kelnera , spraw cy napadu. Ponieważ jednak  
p. Drobner zajął w tej spraw ie stanow isko 
dwuznaczne i obietnic swych nie dotrzym ał, 
przeto wczoraj wieczór ponownie m anifestow ała 
przeciwko niemu młodzież akadem icka wcale 
niedwuznacznie, chcąc zmusić właściciela do 
uczynienia zadość zupełnie słusznym jej żąda­
niom.

Ju ż  około godz. 10-tej wieczorem, poczęły 
się zbierać na  p lantach w okolicy kaw iarni 
D robnera grom adki młodych ludzi, łącząc się 
następnie w w iększe grupy i okrążając zdale- 
ka Drobnerion. P rzestraszony właściciel zaa­
larm ow ał natychm iast policyę, dom agając się 
silnej s traży  wojskowej, k tóręj mu nie odmó­
wiono, tak , że za chwilę zjaw iły się pod k a ­
w iarnią patro le żołnierzy policyjnych z nasadzo­
nymi na karab iny  bagnetam i.

Tymczasem obaw iająea się słusznie o swą 
skó rę  brać ke lnerska  z D robneryonu zmobili­
zowała sobie ku pomocy oddział kolegów, k tó ­
rzy uzbrojeni w potężne kije, zajęli w yczekują­
cą postaw ę po drugiej stronie kaw iarni na 
p lan tach , strzeżonej przez polieyantów.

S ta n  tak i trw ał z godzinę, k tó ra  naw ia­
sem mówiąc zupełnie w ystarczyła do całkow i­
tego opróżnienia się kaw iarni —  i ta k  z nie­
zbyt licznych, przeważnie żydowskich — gości; 
wobec czego p. D robner odprawił muzykę, po­
gasił św iatła  i zam knął lokal wcześniej niż 
zwykle.

Wobec tego  młodzież akadem icka widząc, 
że osiągnęła zam ierzony sk u tek  t. j. za in ic jo ­
wała bo jkot D robnerionu i -zmusiła właścicie­
la  do zam knięaia lokalu, cofnęła się  nieco w 
głąb p lan t k u  hotelowi K rakow skiem u, skąd  
ze śpiewami udała się grem ialnie do kaw iarni 
Bizanca.

Młodzież postępuje bardzo wstrzemięźliwie, 
i dobrze robi nie narażając  się na bójkę z kel­
neram i Drobnerionu. W e Francyi ta k ą  k aw iar­
nię studenci roznieśliby do szczętu, po podob­
nym w ypadku... U nas polieya strzeże kaw iarni 
ale naszem zdaniem ro la władzy bezpieczeńst­
wa powinna być trochę odmienna... Polieya po­
winna zaopiekować się gośćmi uczęszczającymi 
do Drobnera, — a przedew szystkiem  pow inna 
albo zam knąć kaw iarnię, — albo zmusić wła­
ściciela do wprowadzenia sto sunków  europej­
skich... o ile to  je s t możliwem...

Konferencya stronnictwa chrześcijańsko 
socyalnego. złożona z przedstaw icieli katolickich 
stow arzyszeń rękodzielniczo-robotniczych, rozpa­
tryw ała  w poniedziałek dnia 18 b. m. spraw ę 
urządzenia publicznego wiecu w Krakowie, ce­

lem podniesienia piękącej kw estyi o d n ie m c z  e- 
n i a  d w o r c a .  Sprawa ta  w skutek  obojętności 
i b raku  energii ze strony  powołanych do tego 
czynników, a  zwłaszcza posłów krakow skich, 
zdaje się iść w odwlokę, „S traż Polska," k tórej 
oddano m andat urządzenia tegoż wiecu, również 
zwleka, przeto stronnictw o poczuwając się do 
obowiązku nieprzem ilczania tak  ważnej sprawy, 
postanowiło przystąpić do energicznego w tym  
kierunku działania. Oprócz tego konferencya 
obradow ała nad innemi też spraw am i i powzięła 
następujące uchw ały:

1j Gdyby „S traż  P olska" w jaknajbliższym  
czasie nie urządziła wiecu publicznego w sp ra ­
wie odniemczenia dworca, uczyni to  stronnictw o.

2. Przed wiecem publicznym urządzić jeszcze 
pierwej w tej spraw ie zebranie członków kato l. 
stow arzyszeń rękodzielniczo-robotniczych.

3. Urządzić wiec w spraw ie w ykupyw ania 
kam ienic przez Żydów z rąk  chrześcijańskich 
w Krakowie.

Historyograf uniwersytetu Jagiellońskiego. 
J. Em. kardynał Puzyna, książę biskup krakow ­
ski, zam ianował p. Adam a C h m i e l ą ,  a teh iw a ' 
ryusza m. K rakow a historyografem  un iw ersy te­
tu  Jagiellońskiego.

Prawo nominacyi na urząd ten , ufundowany 
w r. 1620 przez S eb asty a^a  Petrycego, zastrze­
żone je s t  dla Diskupa krakowsKiego, k tó ry  je j 
udziela na wniosek' senatu  akadem ickiego, a za 
zgodą proboszcza kollegiaty  św. Anny. Urząd 
ten  po śmierci D ra Wł. W isłockiego, kustosza 
Biblioteki Jag ., wakował od r. 1900.

Ku uczczeniu prof. Tarnowskiego. W  pro­
gram ie uroczystości ku  czci S tan isław a Tar 
now skiego zaszła zmiana, a m ianow icie:

W ręczenie adresu  i daru honorowego, k tó re  
pierwotnio odbyć się miało 25 m aja o godz. 12 
w południe w auli uniw ersyteckiej, odbędzie się 
tegoż dnia i o tej samej godzinie w sali S ta ­
rego T eatru.

Na tę  zm ianę program u wpłynęła okolicz­
ność, iż coraz szersze kręgi społeczeństw a pol­
skiego p ragną wziąć udział w uroczystości, a 
aula uniw ersytecka nie pom ieściłaby naw et o 
sób, k tóre  zgłosiły się w pierwszych dniach.

Wobec tego K om itet Profesorów urządzający 
uroczystość, odbył dnia 17 bm. wspólnie z Se 
natem  akadem ickim  posiedzenie, na  któróm  za­
stanaw iano się nad umożliwieniem szerszym ko­
łom publiczności wzięcie udziału w uroczystości. 
N ajsym patyczniejszą wydawała się myśl u rzą­
dzenia obchodu w podworcu Biblioteki Jagiell. 
Myśli te j m usiano jednak zaniechać, z powodu, 
iż k rużgank i podworca Biblioteki znąjdują  się 
w stan ie  budzącym obawy w ypadku pizy licz- 
niejszem  zgrom adzeniu. Wobec okoliczności, iż 
U niw ersytet nie rozporządza dosyć wielką salą, 
m usiano zdecydować się na salę w Starym  Te­
atrze.

Osoby, k tó re  zamówiły bilety do dnia dzi­
siejszego, zechcą zgłosić się łaskaw ie po odbiór 
tych biletów do kancelaryi U niw ersytetu w so­
botę, w niedzielę i w poniedsfiałók między go­
dziną 11 a 1.

Wobec zamówień na w szystkie miejsca, dal­
sze zgłoszenia uwzględniane nie będą.

Prezydent ni. Dr Leo wyjechał na 3 dni do 
Lwowa i W iednia, aby wziąć udział w posiedze­
niu komisyi dla spraw y założenia B anku k ra ­
jowego przemysłowego, oraz w posiedzeniu pań­
stwowej Rady dla popierania rękodzieł

Czwartkowy „festyn bzowy". O ryginalny w 
pom ysłach będzie czw artkow y „festyn bzowy", 
k tóry  na dochód szkoły polskiej na Ś ląsku od­
będzie się pod p ro tek to ra tem  hr. Zdzisławowej 
Tarnow skiej. — ' Liczne grono pań przygotowuje 
mnóstwo dowcipnych niespodzianek, ja k  np. 
wystawę kapeluszy dam skich, prem iowanych na 
wystawie w Paryżu, róiynież na  tym  festynie 
uroczyście o tw arte  zostanie Muzeum sztuk i i 
cennych zabytków, jak ich  żadne inne muzeum 
w Europie nie posiada, g ro ta  czarownic, wróż- 
biarek, k iosk z czarną kaw ą, muzeum osobliwo­
ści i m enażerya, dwie o rk iestry  i t. p. bardzo 
ciekawe rzeczy.

Do grona pań poprzednio wymienionych, ra ­
czyły przystąpić jeszcze p p .: prezydentow a Leo- 
wa, Depibowska, prof. Jaw orska, Sędzielowska, 
Gerżabkowa, Świeściekowska, Tom aszewska z 
córkam i, Pollafcowa, D ąbrowiecka, B runakow a z 
córką, M dllero wa i B łotnicka.

W razie niepogody, zabawa z tym  samym 
program em , odbędzie się w sali S tarego  tea tru . 
Początek  o godz. 3 popołudniu. W stęp 1 kor. 
Nie w ątpim y, że zarówno zacny cel festynu, 
ja k  i in teresu jący  program , nak łonią  ja k  najli­
czniejszą publiczność do wzięcia udziału w za­
bawie.

J a k  przekonujem y się z program u, festyn 
ten odbiegnie od zwykłego w tak ich  w ypad­
kach  szablonu, owszem, będzie zupełnie orygi­
nalnym i na  praw dę zajm ującym , zwłaszcza, iż 
urocze gospodynie wszelkich dokładają s ta rań , 
aby zabaw ę ową ja k  najw ięcej urozmaicić i 
zadowolić naw et bardzo wybredne gusta.

D atki na cele festynu złożyli dotychczas: 
Michałowie Rostworoscy 20 kor., Kazim ierz Nie­
siołowski 10 kor., Zofia Hosiokowa 10 k., Bru- 
natow a 10 kor.

Sprawy miejskie. W czoraj popołudniu od­
było się posiedzenie kom isyi adm inistracyjnej 
pod przewodnictwem w iceprezydenta-m iazta Dra 
Szarskiegu.

Przed porządkiem  dziennym złożył radca 
m iasta  Dr Ponikło w yczerpujące spraw ozdanie 
z odbytego w raz z radcą m iasta  B. W achtleril 
skontrum  funduszu akcyzowego, oraz ksiąg  i do­
wodów rachunkow ych, odnoszących się do tego 
działu adm inistracyi m iejskiej. Sprawozdawca 
zaznaczył, iż w szystko znaleziono we wzorowym 
porządku i przedłożył w niosek na  udzielenie 
absolutoryum  dotyczącym urzędnikom,

W niosek jednom yślnie uchwalono.
N astępnie kom isya adm inistracy jna uchw a­

liła  dla budującej się rzeźni: a) zamówić ele- 
k trom otory  do popędu m aszyn chłodzących; b) 
powiększyć projektow ane solarnie skór o czte­
ry  ubikacye; c) ściany sam ej chłodni zam iast 
szlifem cem entowym , opatrzyć białym m arm u­
rem, ja k o  m ateryałem  na ten  cel znacznie od­
powiedniejszym.

Dalej zastanaw iała  się kom isya nad spraw ą

lepszego ośw ietlenia n iektórych ro g a tek  m iej­
skich.

W ieszcie załatw iła cały szereg spraw  adm i­
nistracyjnych i osobistych dotyczących persone­
lu akcyzowego.

Konkursa hippiczne oraz wielki wyścig my­
śliwski W Krakowie. W  dniu 13 m aja br. zgło­
szono do popisów w jeździe konnej 13, do po­
pisów w skokach konnych przez przeszkody 18, 
do Jen  de B arre 3, zaś do wielkiego wyścigu 
m yśliwskiego 9 koni. Z dość licznych zgłoszeń 
\yjfoBi6 należy, że konk u rsa  będą interesujące, 
aibowiem w każdym  rodzaju konkursu  po k ilka  
koni prawdopodobnie udział weźmie

Szczególnie in teresująco zapowiada się wiel­
ki wyścig m yśliwski o mecie 5000 metrów, do­
tow any 1300 koronam i oraz dwoma nagrodam i 
honorowemi, z k tórych jednę arcyksiąże F ran ­
ciszek Karol, zaś d rugą  ro tm istrz Bogumił hr. 
Clam M artinie dla zwycięzcy ofiarowali.

Do konkursów  hippicznych ofiarowali nastę ­
pnie nagrody artystycznej w arto śc i: cesarz, na­
stępca tronu  arcyks. F ranciszek  Ferdynand, arc. 
Fryderyk, inspek to r kaw aleryi Rudolf Bruder- 
m ann, marsz. por. Edw ard Bohm Ermolli, 1 i 2 
pułk ułanów, 3 i 12 pu łk  dragonów, S tanisław  
hr.. Siem ieński, A leksander hr. Wodzicki, J a n  
bar. Gotz Okocim ski oraz inni.

Festyn na sieroty, będące pod opieką k ra ­
kowskiej „Rady opiekuńczej" i na Zakład wy­
chowawczy dla opuszczonych chłopców w Pa 
wlikowicach, m ający się odbyć w nadchodzącą 
niedzielę 23 b. m. w parku  D ra Joi-dana, zasłu­
guje na gorące poparcie ludności. Obydwie te  
instytucye, m ające za zadanie opiekę nad opu­
szczoną i zaniedbaną, ubogą dziatwą, ^jednały 
sobie już  uznanie naszego społeczeństwa, oce­
niając pożyteczną ich działalność, jak o  nie­
zbędny środek ra tu n k u  tego  licznego zastępu 
młodego pokolenia od nędzy i m oralnego upadku. 
Atoli byt ich i dalszy rozwój zależnym je s t  od 
środków m ateryalnych, jak ich  coraz więcej po­
trzeba, a k tórych brak  obydwom insty tucjom  
daje się dotkliwie uczuwać. To też nie w ątpim y, iż 
ofiarne nasze społeczeństwo, pomne na  szlachetny 
cel niedzielnego festynu, nie odmówi swej po­
mocy tam , gdzie chodzi o ra tu n ek  zdrowia mo­
ralnego przyszłych pokoleń, a więc i o przyszłość 
narodu.

Pielgrzymka do Ziemi świętej. Dnia 10 sier­
pnia br. wyrusza p ielgrzym ka do Ziemi świętej. 
Pbnieważ term in zg łaszania  się do niej upływa 
z dniem 31 m aja, p rzeto  donosimy, że zgłaszać 
się, m ającym  w niej wziąć udział, należy u -O. 
Z ygm unta Janickiego, K raków , Reform acka 4. 
K lasa I koleją i okrętem  wraz z utrzym aniem  
5u0 koron, k lasa  II 450 kor., k lasa  III 320 k

Ruch ludności. W  dniu 8 b. m. w ynosiła li­
czba mieszkańców K rakow a 108.031 osób, w tem 
6049 w ojska. W czasie zaś od 2 do 8 b. m. 
zaw arto m ałżeństw  14, urodziło się 62 dzieci 
(w tem  29 chłopców), zaś zm arłu 58 osób, (w 
tem  zamiejscowych 22), z tego na suchoty 17 
osób, zapalenie płuc 8, szkarla tynę  1, z przy­
padku 3, sam obójstw a 1 i t. d. Procentowo śm ier­
telność miejscowa wynosi 17-36 prc.

Z teatru miejskiego „Ludwik XI." K azim ie­
rza D elavigne’a nie g rany  był w Krakow ie od 
la t czternastu , dla dzisiejszego widza będzie 
więc sobotnie przedstaw ienie tej efektow nej 
sztuk i n ie jako  nowością. W  roli tytułow ej ujrzy 
K raków  p. R om ana Żelazowskiego, k tó ry  „Lu 
dw ika XI." zalicza do swoich kreacyj popiso­
wych. — W niedzielę popołudniu zam iast „K op­
ciuszka" daną  będzie pełna humoru komedya 
satyryczna G ogola: „Rewizor z P e te rsb u rg a" ;
na zm ianę rep ertu aru  wpłynęły żądania  licznych 
osób, k tó re  jeszcze w sezunie bieżącym pragnęły  
widzieć znakom itą tę  sztukę.

Match foutballowy. We czw artek 20 b. m. 
odbędzie się na  Błoniach m iejskich m atch foot- 
ballowy pomiędzy dwoma najlepszem i drużynam i 
krakow skiem i — „C racovią“ a „W isłą." Match 
ten  budzi wielkie zain teresow anie w kołach 
sportow ych, z powodu, że m ają  s tan ąć  do w alki 
dwie, dawno ryw alizujące drużyny, k tó re  już  
miesiąc tem u odegrały m atch m iędzy sobą, — 
nie doprowadził on jed n ak  do żadnego rezu lta­
tu  (1:1). Od tego czasń obie drużyny ciągłym 
treningom , doszły do tak ie j wprawy, że dziś 
znowu trudno  przewidzieć, k tó ra  z ju tro  m ają- 
cyco walczyć drużyn okaże się najlepszą.

Początek m atchu o godzinie 5 popołudniu. 
M iejsca siedzące po 1 kor. 50 hal., sto jące po 
80 hal., d la studentów  po 30 hal.

Samobójstwo żołnierza Dochodzenia prze 
prowadzone przez sąd garnizonow y w spraw ie 
śm ierci a rty lerzysty  Paw ła K otasa, k tó ry  przed 
kilkom a dniam i u tonął we W iśle, w ykazały po­
nad w szelką w ątpliwość, że zachodzi tu ta j  wy­
padek sam obójstw a. W yśledzono mianowicie 
świadków, k tó rzy  widzieli, ja k  K otas wskoczył 
z galaru  koło k lasztoru  na  Zwierzyńcu do W isły, 
odrzuciwszy poprzednio od siebie czapkę i ba­
gnet. Przyczyn tego kroku  nie zdołano dotych­
czas wykryć.

Wesoły młodzieniec. Dzisiejszej nocy zwrócił na 
siebie uw agę policyi 23-letn i młodzieniec, k tó ry  
w liczniejszem tow arzystw ie obchodził nocne lo 
kale k rakow skie  i wydawał na lik iery  i szam pan 
znaczniejsze kwoty. Zapytany o nazwisko, po­
dał, że nazyw a się Stanisław  Odarmuż, pochodzi 
z Owsianki. Pod krzyżowemi py tan iam i inspek­
to ra  policyjnego przyznał się w (końcu, że okradł 
przed k ilku  dniami w Jaszczarow ie nieznanego 
mu bliżej włościanina, zabierając tem uż rozm aite 
przedm ioty oraz gotówkę w kwocie 400 koron. 
W esołego młodzieńca osadzono w aresz tach  po- 
licyjnych.

padku ulegli obrażeniom cielesnym : m aszynista 
pociągu tow arow ego W ierzuchow ski, kierow nik 
pociągu osobowego W ojnar, oraz jed n a  Żydów­
ka niestw iordzonego na  razie nazw iska. W szyscy 
ci tro je  są ciężko ranni, lżejszą ranę  w nogę 
odniósł ślusarz W ładysław  Szym ański, a nadto  
23 podróżnych zgłosiło się ja k o  poszkodowa­
nych. W ojnara przewieziono na k lin ikę ch iru r­
giczną, zaś W ierzuchow skiego do domu na  w ła­
sne jego żądanie.

Przyczyna k a tas tro fy  było wypuszczenie ze 
stacyi M szany Dolnej pociągu osobowego na 
to r za ję ty  już  pociągiem towarowym .

Węgierska słonina w Galicy i Towarzystwo 
Kółek rolniczych ogłasza, iż weszło w zmowę z 
firmami w ęgierskietni o dostaw ę galicyjskim  
Kółkom rolniczym słoniny, sad ła  i smalcu. — 
Ogłoszenie to  je s t  uderzającem . Galicya, k i aj 
rolniczy, żyjący w znacznej m ierze z chowu by­
dła, sprow adza różnego rodzaju wędliny z za­
granicy... Czyż nasz przem ysł m asaisk i nie po- 
trafii zaspokoić potrzeb K ółea rolniczych? — 
Rozchodzi się tu  zapewne o cenę w ę d lin —zda­
je  nam  się jed n ak , że przy  hurtow nych dosta­
wach nasz przem ysł m asarski podołałby konku- 
rencyi w ęgierskiej, a pieniądze nasze pozosta­
łyby w k ra ju . Czyż K ółka rolnicze nie powinny 
świecić innym dobrym przykładem ?

Znowu pożar szybu naftowego. Z Borysła­
wia donoszą: W niedzielę o godzinie 9 rano 
ugaszono szyb Tow arzystw a akcyjnego dla prze­
mysłu naftowego. Mimo dżdżystej pory i u s ta ­
wicznych deszczów, w południe o godzinie 1 4 5  
uderzył pioimn w szyb „Ju liusz" na Tustanowi- 
cach. Szyb ten należy do Tow. „Galicya," a pro- 
dnkeya dzienna wynosi około 5 wagonów. Na 
miejsce pożaru wyjechał na tychm iast dyrek to i 
tegoż Tow arzystw a p. Chłapowski i objął akcyę 
ra tunkow ą. Pożar został na drugi dzień uga­
szony.

Zamordowanie pocztmistrza. W Siankach, 
k tó re  są  graniczną stacyą kolejową na  linii 
Lwów-Sambor-Sianki, zamordowano w sobotę 
pocztm istrza tam tejszego, śp. Madeyskiego. O go­
dzinie 2 popołudniu w sobotę, śp. M adeyski wy­
słał listonosza U rbańskiego na  kolej, a sam po­
został w  biurze. Gdy U rbański wrócił z pocztą 
z kolei zasta ł śp. M adeyskiego bez życia. Po- 
cżątkowo myślano, iż popełnił s&mobóstwu, b liż­
sze badanie jed n ak  w ykazało, iż padł ofiarą 
m orderstw a, gdyż otrzym ał silny nadzwyczaj cios 
w głowę z tyłu, koło ucha, ja k  się zdaje, s ie ­
k ierą . Nikogo nie widziano, ani wchodzącego, 
ani wychodzącego z biura. Spraw ca m orderstw a 
um knął zatem  niespostrzeżony. K asa była nie­
tkn ię ta . Do Bianek przybyła kom isya sądowa 
z Boryni. Śp. M adeyski był kaw alerem .

A n d r y c h ó w . (Kor. wł.). W  dniu 16 b. m. tu ­
te jszy  X. Katecheta Zieliński wygłosił w sali 
szkoły żeńskiej odczyt o K onstytncyi 3-go Maja 
d la robotników , k tórzy  należą do miejscowej 
Grnpy Związku chrześcijańskich robotników. 
Członkowie przybyli na odczyt bardzo licznie i 
wysłuchali ze skupieniem  stów prelegenta, darząc 
go hucznymi oklaskam i. Dziesięciogroszowy w stęp 
przeznaczono n a  fundusz sztandarow y, k tó ry  wy­
nosi 100 koron. Godzi się przy te j sposobności 
podnieść, że młode to  tow arzystw o pięknie się 
rozw ija przy pomocy miejscowego duchowień­
stw a, a „czerwona m iędzynarodów ka" nie może 
zyskać tu  ani jednego zwolennika.

Organizuje się tu  również miejscowy kom itet 
w celu założenia „Związku chrześcijańsko-so- 
cyalnego" na Andrychów i okolicę.

Z KOtzyc wiełkioh (powiat Tarnów) piszą 
nam :

nie. Być może połączona będzie z w ystaw ą 
przemysłu budowlanego.

5. W ystaw ę m iast polskich. P ro jek t te j wy­
staw y, rzucony przez w iceprezydenta D ra R u- 
towskiego, był przeam lotem  długich narad. — 
Uchwalono w zasadzie m yśl sam ą. OLiano ko- 
misyę do opracowania pro jek tu . Będzie to  wy­
staw a guspodarcza sam o.ządu m iejskiego w Ga- 
licyi wc wszystkich dziedzinach, a więc wejdą 
tu  prace budowlane, drogowe, san ita rn e , oświa­
towe, k u ltu ry  artystycznej, s ta ty s ty k a  i  t. p. 
W ystaw a połączona będzie z kongresem  m iast 
i stan ie  się poniekąd ilustracyą, m ateryałem  
poglądowym do referatów.

P ro jek ty  te  rozdane są  specyalnym kom ite­
tom, k tó re  ze swoich organów wykonawczych 
w ytw orzą wspólny kom itet oryentacyjny do zgo­
dnego współdziałania, aby w szystkie te  w ysta­
wy nie przeszkadzały sobie, ale owszem złączy­
ły się w łańcuch jednej wielkiej wystawy1,- czę­
ściami uskutecznianej.

Zwycięstwo polskie. Z Cieszyna donoszą: 
W sobotnich wyborach do Rady szkolnej okrę­
gowej zwyciężyła lista  polska. W ybrani zostali 
p p .: X. poseł Londzin, Adam S ikora z Nawsia, 
A ndrzej Teper z Dolń. Żukow a i Ja n  Zając z 
Ogrodzonej. W ybór ten  zawdzięczamy solidarne­
mu głosowaniu aelegatów  polskich.

Z za kordonów.
Wieś rycerski Karolewo pod Kotomierzem, 

w spaniale odbudowana, 1300 m órg znakom itej 
ziemi, dotąd  od niepam iętnych czasów zawsze 
w rękach niem ieckich przeszła mocą kupna 
z rąk  Niemca p. Schrodera na wiasność „Domu 
bankowego Drwęski & Langner (Marcin Bieder­
mann) w Poznaniu". Zdanie gospodarstw a już 
nastąpiło . Karolewo będzie sprzedane w całości 
lub też podzielone pomiędzy przylegających li­
cznych gospodarzy polskich.

Zgotia polsko-litewska. A dm inistrator dye- 
cezyi w ileńskiej, X. M ichalkiewicz, zdążający do 
uregulow ania stosunków  polsko-litew skich w 
kościele na Litwie, w ydał postanow ienie, k tó re ­
go mocą od nowego roku szkolnego w s e m i ­
n a  r  y u m wileńsKiem wprow adzona będzie n au ­
ka  języka litew skiego, ja k o  przedm iot obow ią­
zujący dla wszystkich. Jednocześnie też  X. Mi­
chalkiewicz postanowił, aby przez czas trw ania 
pielgrzym ek do obrazu M atki Boskiej O stro­
bram skiej i do K alwaryi, zarówno w O strej 
Bramie, ja k  w kościele kalw aryjskim  i w k a ­
tedrze w ileńskiej — wygłaszano do Litwinów, 
nierozum iejących po polsku, nauki w języku  l i ­
t e w s k i m .  Gdyby zaś liczba nabożnych, zbie­
rających się na  te  kazania, okazała się d o sta ­
teczną, ksiądz adm in istra to r poleca, aby i w 
dalszym ciągu owe nauki litew skie w kościo­
łach tych zachować. Donosząc o tem , „K uryer 
litew ski" pisze, iż tym  sposobem o trzym ają  z 
rąk  pasterza-Polaka Litwini, co im się słusznie 
należy. W yraża „K uryer litew ski" życzenie, aby 
to  było pewnym krokiem  ku ta k  pożądanej na 
Litwie zgodzie.

Ze śwrieta.
Kongres katolików auetryackicłi. W dniach 

5 do 8 sierpnia b. r. odbędzie się we W iedniu 
VII. powszechny K ongres katolików  austrya- 
ckich- w salach Związku muzycznego. Bliższych 
informacyi udziela kancelarya K ongresu we W ie­
dniu, I., F le ischm arkt 15.

Echa zjazdu SfOwiaftskiego w Pradze — 
W  końou bm. ja k  donoszą „Birżewyja W ied ",

Idąc za przykładem  innych wsi, postanowi-1 w P e te .sbu rgu  rozpoczną się narady  kom itetu

Z Kraju.
Szczawnica przeszła na  w łasność hr. S ta­

dnickiego.
K atastrofa kolejowa. W czoraj wieczór nade­

szła do K rakow a wiadomość, że na  linii kole­
jowej m iędzy stacyam i M szaną D olną a Z ary­
łem  zderzyły się dwa pociągi. W iadomość ta  
okazała się prawdziwą, bo, ja k  kom unikuje nam 
bowiem dyrekeya kolei, pociąg osobowy Nr 
1222, wychodzący z N. Sącza, w yjeżdżając z 
Mszany Dolnej o godz. 7 wiecz. najechał na 
pociąg ciężarowy Nr. 1273. S ku tk iem  tego  wy­

liśmy I my założyć u sieDie Kółko rolnicze. — 
Zaprosiliśm y więc 10 b. m. prof. L. M ł y n k a  
i ten  zorganizow ał nam  Kółko, złożone z 40-u 
najw ybitniejszych gospodarzy. Przewodniczącym 
został obrany P io tr Tułaj, zastępcą W. Stasik. 
Na zebraniu był także  m łody akadem ik p. J. 
S t  e p e k z Tarnow a i zachęcał nas do wspól­
nej pracy oświatowej i ekonom icznej.

Tej niedzieli, t. j. 16 b. m. odbyło się dru­
gie zebranie Kółka. Prof. M łynek w ykładał nam 
o sklepikach w iejskich i zachęcał nas do zało­
żenia tak iego  sklepiku w naszej gminie. B ar­
dzo nam  się to  spodobało i w niedalekiej przy­
szłości będziemy sk iep ik  mieli u siebie ta k , ja k  
m ają Rzędzin, Skrzyszów, Zaw ada, Tarnowiec i 
inne wsie okoliczne.

Z Rybna (koło Bochni) piszą n a m : Koło
S traży  Polskiej w Rybnej urządziło w dniu 8 
bm. uroczysty obchód rocznicy K onstytucyi 3 
Maja. Słowo w stępne wygłosił prof. M ichał Ma­
giera z K rakow a.

N astępnie -odegrano w częściach „Kościusz­
kę pod Racław icam i". Amatorowie wywiązali 
się ze swych ról nadspodziewanie dobrze.

Z am iast „Bitw y" odegrała dziatw a szkolna 
obrazek „Racławice" z takiem  zrozumieniem i 
patryotyzm em , że do łez poruszyła słuchaczy. 
Zakończono żywym obrazem i patryotycznym i 
śpiewam i. — N astępnego dniff. przedstaw ienie 
powtórzono.

Pomimo niejednej trudności, jak ie  tu te jsze  
Koło S traży Polskiej zwalczać musi, nie myśli 
ustaw ać w pracy nad uśw iadam ianiem  ludu, a 
przy dobrych chęciach i w ytkniętym  celu, — 
da Bóg, że z czasem osiągnie dodatnie rezul­
ta ty .

Lwów w roku Grunwaldzkim 1910. Rocznicę
G runw aldzką obchodzić będzie Polska cała  uro­
czyście. S korzysta  z te j sposoDności, aby uśw ia­
domić sobie sam ej, jak ie  poczyniła postępy w 
rozwoju swoich sił i aby św iatu wykazać swój 
dorobek i zdolność do dalszej w a lk i; Lwów pro­
je k tu je  szerog w ystaw , m ianow icie:

1. W ystaw ę etnograficzną.
2. W ystaw ę sz tuk i polskiej.
3. W ystaw ę starożytności. Obie z inieyaty 

wy w iceprezydenta D ra R utow skiego, odbędą 
się jednocześnie, być może naw et razem  z wy­
staw ą etnograficzną. Odbyła się już  n a rad a  ko 
m ite tu  in icjato rów  w ystaw y starożytności. P re ­
zesem honorowym obrano p. Łozińskiego, nrzę- 
dująeym  prezesem prof. D ra A braham a, wice­
prezesam i pp. R adzym ińskiego i prof. H adaczka.

4. W ystaw ę architektoniczną, projek tow aną 
przez arch itek tów  lwowskich. Obejmie ona p ra­
ce w szystkich artystów  polskich w tej dziedzi-

wykonawczego, osta tn iego  zjazdu słow iańskiego
jy Pradze Czeskiej.

Na posiedzenie k om ite ta  w dnia 22 m aja, 
przyjeżdżają do P e te rsb n rg a : Dr K ram arz, Dr 
H ribar, D r Preis, Klofacz i in. Ogółem przybę­
dzie około 10 osób. W posiedzeniach k om ite tu  
weźmie także udział bawiący jnż  nad Newą p o ­
seł ruski Hlibowicki.

Pusiedzenia kom itetu  irw ać będą 3— 4 dni. 
Będą one poświęcone rozw ażeniu spraw, poru­
szonych jeszeze na zjeździe w Pradze. Główna 
uw aga będzie zwrócona na spraw ę obecnego po­
łożenia politycznego Słow iańszczyzny, spraw ę 
banku słow iańskiego i w ystaw y ogólno-słow iań- 
skiej.

Po ukończeniu narad, członkowie kom itetu  
udadzą się do Moskwy, gdzie na ich cześć bę­
dzie urządzony bankiet.

Synnistyozna dem onstracja. Podczat. przed­
wczorajszego przedstaw ienia operetk i „M anewry 
jesienne" w tea trze  berneńskim , przyszło do 
burzliwej dem onstracyi ze strony syonistycznych 
akadem ików .

Już  od k ilku  dni rozwijano silną  agitacyę 
pomiędzy publicznością żydow ską przeciwko te j 
operetce, w k tó re j kup le ty  żydowskie k ad e ta  
rezerwowego budziły w ielkie niezadowolenie 
wśród Żydów. O statecznie wydane hasło, by 
na przedw czorajsze przedstaw ienie Btrwić się 
ja k  najliczniej. W chwili, gdy na scenie pojawił 
się ak to r, przedstaw iający kadeta , dem onstranci 
podnieśli olbrzymi krzyk  i rozpoczęli niem iłosier­
ny koncert na  przyniesionych w tym  celu świ- 
staw kach. Jednak  polieya, k tó ra  była przygoto­
w ana na  aw anturę, szybko uporała  się z de­
m onstrantam i, poczem przedstaw ienie odbyto się 
w spokoju do końca.

Ś w ię ta  p raw osław ne. „Riecz" zamieszcza 
ciekaw ą s ta ty sty k ę  dni, k tó re  się św iętuje w 
różnych miejscach Rosyi. W  nowogrodzkiej gu- 
bernii ilość św iąt dochodzi do 120 na rok. Ty­
leż w tam bow skiej. W połtaw skiej gubernii świę­
tu je  się pół roku, a w ekaterynosławsfciąj gub. 
dni pracy je s t ty lko  180 na rok. Na Podolu 
św iąt je s t  więcęj, niż dni pracy, w gub. k ijow ­
skiej św ią t 125, w w itebskiej — 160. Wszędzie 
zredukow aniu ilości św iąt sprzeciwia się ducho­
wieństwo, a  popi każdej niedzieli ogłaszają, j a ­
kie dni w tygodniu należy świętować. W  dni 
te  nie wolno pracować za pieniądze, wolno n a ­
tom iast pracować za datrno u popów.

Z  ż y c i a  t w a r z y y t w .
Z Sokoła. Kółko turystyczne „Sokoła" k ra - 

kow skiego urządza w niedzielę d. 23 m aja b
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wycieczkę pieszą do Skały Kmity. W ym arsz 
o godz. 1 popołudniu z przed gmachu „Sokoła". 
Uczestnicy wycieczki nie mogący wziąć udziału 
w m arszu oraz panie udadzą się koleją do Mydl- 
n ik  (wyjazd godz. 2 popoł.) Na miejscu ćwi­
czenia i zabaw y ruchowe. Pow rót wieczornym 
pociągiem — ew entualnie pieszo.

Dział losowy w Klubie pocztowym. Na roz­
sądny  pomysł zużytkow ania swych oszczędności 
wpadł krakow ski Klub pocztowy. J a k  nam  bo­
wiem donoszą, utw orzony zostanie z funduszu, 
zapasowego Klubu nowy dział losowy, k tórego 
uczestnikam i s ta ją  się wszyscy obecni i p rzy­
szli członkowie Klubu, bez ponoszenia jak ich ­
kolw iek ciężarów oprócz w kładki klubowej w 
dotychczasowej wysokości 2 koron miesięcznie.

Po myśli s ta tu tu  Klubu przystępow ać mogą 
w charak te rze  członków także  i osoby z p o z a  
afer urzędników  pocztowych. — O przyjęciu no 
wych członków rozstrzyga W ydział.

Walne Zgromadzenie członków Stow. kup­
ców i młodzieży handlow ej odbędzie się ju tro , 
we czw artek  2 m aja o godzinie 3 popołudniu 
w lekalu  przy ul. W olskiej 1. 14.

Porządek d z ien n y : 1. Odczytanie protokołu 
z osta tn iego  W alnego Zgrom adzenia. 2. Spra­
wozdanie z czynności za rok  1908. 3. Sprawo­
zdanie z rachunków  za rok 1908. 4. Uchwale' 
nie abeolutoryum . 5. Uchwalenie budżetu na r, 
1909. 6. W nioski członków. 7. W ybór 5 człon­
ków  wydziału. 8. W ybór 3 członków komisyi 
kontro lującej.

W razie braku  kom pletu, odbędzie się dru­
gie Zgrom adzenie o godzinie 4 tego sam ego 
dn ia  popołudniu, bez względu na ilość obecnych 
członków

Wycieczkę do Tyńca urządza ju tro  t. j. we 
czw artek  Związek kato l. młodzieży uniw ersyte 
ck iej „Polonia".

W ycieczka ma na celu poznanie Tyńca i o 
kolicy. W yjście z lokalu „Polonii" (R ynek 17, 
III p.) o godz. wpół do 2 popoł.

Odczyt. W sobotę 22 b. m. o godz. 7 wie­
czorem, odbędzie się w Związku katolickiej 
młodzieży uniw. „Polonia" odczyt p. Foppa na 
te m a t:  „Ruch chrzęścijańsko-społeczny w K ró­
lestw ie Polakiem ".

W stęp wolny. Goście mile widziani (Lokal 
„Polonii" mieści się w R ynku głównym i. 17, 
III p.).

Odczyt. Dn. 21 m aja  b. r. o godz. 7 wiecz. 
wygłosi p. Tym ieniecki na posiedzeniu nauko- 
wem K ółka odczyt p. t.: „P ierw iastk i narodo­
wościowy i kosm opolityczny w w alkach i spo­
rach relig ijnych XVI w .“ .

niemniej wszelkie

GŁOS NARUbtl z dgla 20 Maja 1909.

Od Wydawnictwa. N astępny num er „Głosu 
N arodu" wyjdzie z powodu uroczystego św ięta 
w P ią tek  o godz. 8 rano.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
środa. „Kordyan" (popularne).
Czwartek. O godzinie 3 „Wesel#" (ceny zniżone 

do połowy).
— O godzinie 7 „Otello" (występ R. Żelazow­

skiego).
Piątek. „Król".
Sobota. „Ludwik XI", trag. w 5 aktach K. Dela- 

rigne (występ R Żelazowskiego).
Niedziela o godzinie 3 „Kopciuszek" (ceny zniżo­

ne do połowy).
— o godzinie 7 „Ludwik XI" (występ R. Żela­

zowskiego).
Poniedziałek. „Dwór królewicza Władysława" ko- 

medya J. Szujskego.

H d jlip iz e  m ydła  irdelibałniajace skórę I za p o b ie g a łe ś  
opaleniu i syppysbom  za

L Hygienicznr Mydł Przetłuszczone,
wyrobu

m. maltnoiDshlego
11 odmian zapąchów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.
W ystrzegać się nieudolnych naśladownictw!!

stw a szkól średnich i 
środki naukowe.

W myśl tradycyi Zakonu Pijatskiego szko­
ła  powyższa będzie połączona z konwiktem  
i przedewszystkiem  dla jego wychowanków 
przeznaczona, nie zamykając bynajmniej w stę­
pu i dla uczniów dochodzących, k tórzy  na 
żądanie rodziców będą mogli zostawać w 
Kollegium w godzinach pozaszkolnych, by tu  
pod okiem i przy pomocy należytej opieki 
bądź to przygotowywać się do lekcyi, bądź 
oddawać godziwej rozrywce, zdała od nie­
bezpieczeństw ulicy.

Czas zapisów do I kl. gimnazyum real­
nego będzie w najbliższej przyszłości poda­
ny w dziennikach do publicznej wiadomości.

Wszelkich inforinacyi udziela ustnie lub 
pisemnie X. R ektor Kollegium XX. Pijarów 
w Krakowie.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń.
Wczoraj popołudniu obradowało zgrom a­

dzenie delegatów Tow. wzaj. ubezp. nad dzia 
łem gradow ym ; ref. Rady nadz. p. Mieczy­
sław Urbański złożył sprawozdanie z czyn 
ności za rok  ubiegły i wniósł o udzielenie 
dyrekcyi absolutoryum, co też bez dyskusyi 
uchwalono, poczem Dr Lipowski referował 
sprawozdanie dyrekcyi z działu życiowego, 
wykazujące dalszy pomyślny rozwój tego 
działu. Z cyfr, cytowanych przez referenta, 
przytaczamy k ilk a ' najciekawszych i tak : li­
czba ubezpieczonych na życie wynosi obecnie 
38.937 osób (w r. 1898 wynosiła 18.870) zaś 
kapitały ubezpieczone i renty  dosięgły sumy 
114,724.697 kor. Fundusze zapasowe wzrosły 
do 12'30u/o rezerwy matematycznej. Czysty 
zysk z te g ą  działu wynosi 516.853 koron, 
w końcu podał referen t do wiadomości do­
konany przez Radę nadzorczą rozdział czy­
stego zysku r przyznanie 9%  dywidendy we 
wszystkish kategoryach, poczem uchwalono 
dia dyrekcyi absolutoryum.

W końcowych obradach zastanaw iano się 
nad sposobem uczczenia przypadającej za 2 
lata 50 letniej rocznicy założenia Towarzy­
stw a wzaj. ubezp. Z pośród licznych u trzy­
mał się projekt upamiętnienia roku tego fun- 
dacyami. Celem uzyskania potrzebnych na 
to funduszów, uchwalono zmianę sta tu tu , 
k tó ra  umożebni obrót części dochodów na 
utworzenie owych fundacyi. W dyskusyi za­
bierali głos pp. Leon Podlewski, ‘Jan Grom­
nicki, zaś wyjaśnień udzielał dyr. ref. Dr Pa­
szkowski. Następnie obradowano nad wnio­
skiem p. Gromnickiego.

»Wzywa się dyrekcyę i Radę nadzorczą, 
by zmieniły dotychczasowy przepis postano­
wień gradowych, dotyczący niewypłacania 5%  
uszkodzeń gradowych w te n ‘sposób, że prze­
pis ten znosi się, a poszkodowanemu n»a być 
wypłaconą rzeczywista, likwidacyą przyznana 
suma, bez 5°/0-owych potrąceń*, poczem po 
fachowych wyjaśnieniach referenta p. Dydyń- 
skiego, k tó ry  wykazał wielkie szkody gra­
dowe w roku  zeszłym i wypłacone znaczne 
wynagrodzenia, postanowiła Rada nądzorcza 
odroczyć wykonanie tego wniosku do czasu, 
gdy na to  pozwolą fundusze.

W  końcu wybrano członkiem Rady nad­
zorczej w miejsce śp. Włodzimierza Gniewo­
sza p. Kazimierza Cieńskiego z Uwiśla, zaś 
zastępcami członków komisyi rewizyjnej p. 
Józefa Neumanna i hr. Stefana Bobrowskiego.

Prywatne gimnazyum realne XX. Pijaniu
imienia Stanisł. Konarskiego w Krakow ie.
Sto siedmdziesiąt la t dobiega od chwili 

Jak wielbi reform ator X. Stanisław Konarski 
dokonał wiekopomnego swego dzieła prze­
kształcenia ówczesnego szkolnictwa w duchu 
prawdziwej oświaty, zdrowego postępu i głę­
boko pojętej myśli narodowej.

Kollegium XX. Pijarów w Krakowie, wier­
ne ideom najsławniejszego P ijara na ziemi 
polskiej, zamierza nawiązać przerwaną złotą 
nić obywatelskiej 1 kulturalnej pracy w na­
rodzie i czyniąc zadość gorącym potrzebom 
bieżącej doby założyć z początku roku szkol­
nego p r y w a t n e  g i m n a z y u m  r e a l n e .

Szkoły te  powołano do życia pod napo- 
rem  ogólnego niezadowolenia z dwóch do­
tychczas istniejących typów szkolnictwa śre­
dniego, wyposażyło m inisteryum  oświaty roz­
porządzeniem z dnia 29 m arca b. r. rozle­
głem uprawnieniem, zapewniając ich absol­
wentom  prawo zapisywania się w poczet 
zwyczajnych słuchaczów n i e t y i k o  p o l i t e ­
c h n i k i  i a k a d e m i i  r o l n i c z e j ,  lecz ta­
kże w s z y s t k i c h  w y d z i a ł ó w  u n i w e r ­
s y t e t u .  Dlatego też plan tych szkół tak  
ułożono, by one mogły »dawać w ykształce­
nie zarówno hum anistyczne ja k  realne*, by 
wychowankowie ich łączyli »w sobie grun- 
towność I ścisłość, k tó rą  wyrabiają nauki 
matematyczno-przyrodnicze, z w ytw ornością 
form alną i zdolnością obejmowania szerszych 
widnokręgów, jak ą  dają nauki historyczno- 
fllologiczne*.

Powołując do żyęia zakład, oparty na za­
sadach głoszonych i uznanych powszechnie 
za najracyonalniejsze, zapewni Kollegium 
swej instytucyi wszystko, co do jej dosko­
nałego rozwoju będzie potrzebne: a więc fa­
chowego kierow nika i kwalifikowane siły 
nauczycielskie, zaproszone do współdziałania 
w tern zbożnem dziele, z pośród nauczyciel-

KmniKa literach o-arłystycz na.
Kantatę ku czci Słowackiego p t . : „Jem u,

co ja k  płom ienny słup" do słów S tanisław a 
Rossowskiego, ułożył na chór m ieszany z tow a­
rzyszeniem fortepianu dla użytku szkół średn. 
Ja n  G a l l .

N akładem  księgarni S. A. Krzyżanowskiego, 
Kraków.

Bolesław Prus: „ D z i e c i "  powieść. W ar­
szawa 1909. G ebethner i Wolf. W ostatn iej 
swej powieści kreśli Bolesław P rus dzieje, osnu­
te na  tle ostatn ich  wypadków rewolucyjnych 
w Królestwie Polakiem. Dzięki swej genialnej 
intuicyi wydobył au to r z tego olbrzymiego cha­
osu rewolucyjnego najbardziej charak terystycz­
ne, a zarazem najtragiczniejsze epizody i przed­
staw ia je  w nadzwyczaj plastyczny, niekiedy 
w prost w strząsający sposób. Dla zrozum ienia 
psychologii tej, dziś na szczęście już do prze­
szłości należącej atm osfery, „Dzieci" są znako­
m itym  dokum entem .

Tetmajer I Żeromski po w ęgierskn. W  Bu­
dapeszcie ukazały się w przekładzie węgiers­
kim  p. W alerego H iadlow szky’ego nowele Kazi­
m ierza T etm ajera i S tefana Żerom skiego. Ty­
tuł brzm i: Longyeleink Przerw a Tetm ayer Kaz- 
mer es Żerom ski Istw an k e t novellaja. Fordi- 
to t ta  HiadlovszkyValer. B udapeszt 1909. Prze­
kład poprzedza w stęp tłumacza; zaw ierający 
obszerną ch arak te ry s ty k ę  działalności lite rac­
kiej obu autorów.

Popioły Żeromskiego w przekładzie czeskim 
zam ieszczają w odcinku „N arodni L isty". Tłu­
maczenie Wyszło z pod pióra F ranciszka  Von- 
dracka, znanego tłum acza dzieł Rydla i Przy­
byszewskiego.

przy głosowania w kw estyi formalnej pomię­
dzy prezydentem  a Czechami z jednej strony, 
a Bielohlawkiem achrześcijańako-społecznym i 
z drugiej — prezydent przystąpił do zam­
knięcia posiedzenia, oświadczając, że term in 
następnego posiedzenia poda w drodze pi­
semnej do wiadomości, prawdopodobnie na 
dzień 2 czerwca. Prezydent apelował w końcu 
do komisyi budżetowej, by w międzyczasie 
ukończyła obrady nad budżetem, aby Izba 
mogła wykonać najważniejsze praw o sw e: 
zezwolenia budżetu i kontroli.

Z komisyi.
Wiedeń. Komisya legitym acyjna zajmowała 

się na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
kw estyą, jak ie  należy uczynić propozycye 
prezydentowi Izby dla ustanow ienia referatów  
o zaprotestowanych wyborach. Postanowiono 
zaproponować prezydentowi, aby powołani 
zostali referenci, wybrani przez komisyę 
ubiegłej sesyi, dla bezpośredniego sprawozda­
nia w Izbie o przydzielonych im swego czasu 
wyborach.

Wiedeń. Komisya dla kwestyi uprawy bu­
raków  cukrowych ukonstytuow ała się, wy 
bierając przewodniczącym pos. Udrzala.

rządu kościelnego, że nie można obradować 
nad projektem  ustawy bez poprzedniego zao­
piniowania i zatw ierdzenia przez synod (?). 
Sprawozdawca komisyi wskazał na to, że 
wywody zastępcy synodu sprzeciwiają się 
praktyce prawodawczej, i ograniczają prawa 
Dumy i są zupełnie nieuzasadnione. Jeżeli rząd 
zgadza się z zapatrywaniam i zastępcy synodu, 
to mógł pro jek t ustaw y cofnąć. Ponieważ je 
dnakże tego nie uczynił, Duma musi przy­

s tąp ić  do obrad nad "pod łożonym  jej pro­
ż k ie m .

Zastępca centrum  przyłączył się do wy­
wodów sprawozdawcy i oświadczył, że dla 
centrum  wywody zastępcy p rokura to ra  sy­
nodu nie są przekonywujące i nie zasługują 
na rozwagę.

Wezwanie pod »ąd Dnbrowlna.
Teryoki. (Finlandya). W Kwinebb ros. 

odbył się wczoraj proces o zamordowanie 
Herzensteina. Oskarżony Połowcew został 
skazany na 6 lat więzienia. Trybunał posta­
nowił dalej wezwać na 10 lipca prezydenta 
związku prawdziwych Rosyan, Dubrowina, 
aby tenże złożył w tej sprawie oświadczenie.

Nr. łfT.

Z Rady państwa.
Wiedeń. Na wczorąjszem posiedzeniu Izby 

posłów w dalszym ciągu obrad nad nagłym 
wnioskiem pos. M assaryka w sprawie procesu 
zagrzebskiego zabrało jeszcze głos kilku 
mówców, poczem na wniosek pos. Pichtera 
dyskusyę zamknięto. Po przemowie mówców 
jeneralnych B a l j a k a  i P e r n e  r s  t  o r  f e ra ,  
k tórzy  obaj za nagłością przemawiali i po 
szeregu faktycznych sprostowań jako  też 
wywodzie końcowym wnioskodawcy, nagłość 
wniosku odrzucono, a mianowicie głosowało 
za nagłością 167, przeciwko nagłości 133.

Po słownej utarczce, jaka  się wywiązała

Sytuacya polityczna.
Wiedeń. (TeJ. wł.) Od naszego wiedeńskie­

go korespondenta otrzym ujemy następujące 
przedstawienie sytuacyi politycznej : Wczo­
rajsze odroczenie obrad Izby poselskiej 
oznacza, że rząd chciał pozostawić żywiołom 
destrukcyjnym w Izbie czas do opamiętania się 
Jak  się bowiem jaw nie okazuje, Izba poselska 
w obecnym ewym składzie nie jest zdolna do 
prowadzenia poważnej pracy prawodawczej. 
W i ę k s z a  i l o ś ć  o b e c n y c h  p o s ł ó w  n i e  
s t o i  p r z e z  b r a k  o d p o w i e d n i e g o  wy ­
k s z t a ł c e n i a  n a  w y s o k o ś c i  s w e g o  
z a d a n i a .  Efektowne obliczanie na poklask 
tłumów, występy, dem onstracye i burzliwe 
aw antury znajdują więcej zwolenników, niż 
poważna, rzeczowa praca w Izbie i w ko­
misy ach.

ż  drugiej strony trzeba przyznać, że i nie­
którzy ministrowie popełnili pewne błędy, utru­
dniające sytuacyę polityczną. Zarzut ten do­
tyczy w pierwszym rzędzie ministra sprawie­
dliwości Hohenburga. Także przyznać trzeba, 
że i t a k t y k a  m i n i s t r a  s k a r b u  Dra 
B i l i ń s k i e g o  n i e i b y ł a  w o l n a  od 
p e w n y c h  b ł ę d ó w .  I t a k  j e g o  p l a n y  
p o d a t k o w e  w d z i s i e j s z e j  s w e j  p o ­
s t a c i  o k a z a ł y  s i ę  n i e m o ż l i w e  do  
p r z e p r o w a d z e n i a .  Dopiero w jesieni 
będą one mogły przyjść pod obrady Izby po­
selskiej w zmienionej postaci. Zarzucają Drowi 
Bilińskiemu, że zam iast wystąpić z ogólnym 
projektem  wszystkich podatków, potrzebnych 
do pokrycia całego deficytu, uwzględnił tylko 
niektóre, wysuwając je na pierwszy plan. 
Postąpienie takie było nieliczeniem się z psy­
chologią zarówno ludu, ja k  i Izby poselskiej, 
k tórej nie należy nużyć rozwałkowaniem 
tejże sprawy na szereg lat.

Nie należy ęię łudzić, by budżet w czerwcu 
został normalnie załatwiony w Izbie poselskiej. 
Co n a j w y ż e j  b ę d z i e  m o g ł o  b y ć  
u c h w a l o n e  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e ,  
poczem rząd bętzie musiał podjąć na nowo 
rokow ania ze stronnictw am i w kwestyi pro 
jek tów  podatkowych.

Z Rosyi.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 19 Maja.)

Moskalofilska wycieczka w Petersburgu
Wiedeń. (Teł. wł.) »N. Fr. Presse* stw ier­

dza, że w demonstracyjnej wycieczce mo- 
skalofilów austryackich do Petersburga bio­
rą  udział posłowie do parlam entu, Marków 
i Chlibowicki, tudzież bukowińscy posłowie 
sejmowi Aleksiejew i Antonycz.

Polacy w rosyjskie] Radzie państwa.
Petersburg. W niedzielę na posiedzeniu 

centrum  Rady państw a postanowiono w s z y s t-  
k i e m i  g ł o s a m i  przeciw dwom o d r z u ­
c i ć  z n a n y  a n t i p o l s k i  p r o j e k t z m i a -  
n y  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  do rady z pro- 
wincyi zachodnich, n ie  o d s y ł a j ą c e g o  n a ­
w e t  d o  k o m i s y i .  Z powodu zamiaru rzą­
du, ażeby odłożyć na rok wybory i jesienią 
wnieść własny nowy projekt, Jerm ołow za­
proponował centrum, aby raz jeszcze prze­
dyskutow ano uchwałę niedzielną. Wczoraj 
po długich rozprawach 32 głosami przeciw 
18 uchwalono: przystąpić na plenarnem po­
siedzeniu rady do jeneralnej dyskusyi i o d ­
r z u c i ć  p r o j e k t  b e z  o d s y ł a n i a  d o k o -  
m i s y i, ażeby w tak i sposób dać poznać rzą­
dowi, iż projekt jest niewłaściwy. 18 człon­
ków rady, którzy głosowali przeciw dysku­
syi jeneralnej a za odesłaniem do komisyi, 
są również przeciwnikami projektu.

Ustawa o wolności sumienia w Dumie.
Petersburg. (Pet. aj. teł.) Duma przyjęła 

w pierwszem czytaniu pierwszy zasadniczy 
projekt ustawy ze szeregu zarządzeń dla prze­
prowadzenia manifestu cesarskiego o wolno­
ści sumienia. P rojekt ten znosi ograniczenia 
praw  politycznych i obywatelskich Łych osób, 
k tó re  dobrowolnie albo pod przymusem od­
stąpiły od kościelnych czynności urzędowych. 
Towarzysz nadprokuratora prawosławnego 
synodu oświadczył imieniem najwyższego za-

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 19 M aja)

Nowy napad Niemców.
Bielsko. (Teł. wł.) Wczoraj urządzili tu Niem­

cy wielką demonstracyę antipolską przed do­
mem polskim, na którym Wywieszono sztandary 
czerwono białe. Demonstranci tak gwałtownie 
nacierali na dum, że polieya musiała dobyć 
broni, a w końcu wezwać na pomoc drago­
nów. Dwóch urzędników policyjnych zranili 
Niemcy kamieniami.

Wiedeń. (Tel. wł.) >N. Fr. Presse* zamie­
szcza tendencyjny i kłamliwy opis napadu 
Niemców w Bielsku; ale już naw et z tego 
opisu wynika, że stroną zaczepną by|i Niemcy.

Plany finansowe min. Bilińskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Frerodenblatt" pod­

kreśla w artykule inspirowanym, że plany 
finansowe Dra Bilińskiegu wcale nie upadły. 
Stronnictw a autonomiczne powinny w pierw­
szej linii poprzeć przedłożenia podatkowe 
wzmacniające fundusze krajów  koronnych. 
Plan finansowy i po świętach będzie obowią­
zywał rząd i parlam ent, ale rząd chętnie roz­
pocznie rokowania dla wprowadzenia zmian, 
którychby sobie życzyły stronnictwa.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze 

donoszą o nowem zaostrzeniu przesilenia. 
Cesarz nie zgadza się na utw orzenie gabi­
netu parlam entarnego. Powstanie zatem praw ­
dopodobnie gabinet pozaparlam entarny pod 
przewodnictwem b. min. sk. Luhasza lub bar. 
Mhuen-Hedt>rwarogo.

»Budapesti Hirlap* ogłasza wywiady z Kos- 
sutem  i hr. Apponyim.

Kossuth oświadczył, że nastały dla Wę­
grów ciężkie czasy i pierwszem wskazaniom 
polityki narodowej je s t bezwzględna solidar­
ność. Hr. Apponyi wyraził zapatrywanie, że 
przywódcy stronnictw  powinni odbyć konfe- 
rencyę, celem ułożenia wspólnego planu dzia­
łania.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł). Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej panowała tendeneya nie­
zmieniona pomimo odroczenia obrad Izby po­
selskiej do dnia 2 czerwca i niepomyślnych 
prognostyków w przesileniu węgierskiem.Prze- 
ciwnie niektóre akcye poszły w górę pod 
wpływem pomyślnych wiadomości z am ery­
kańskiego rynku żelaza.

Tajemnicza konfereneya.
Wiesbaden. (Tel. wł.) Kanclerz niemiecki, 

ks. Billów na zaproszenie cesarza Wilhelma 
pozostanie w W iesbadenie jeszcze przez je ­
den dzień, poczem uda się do Berlina. O re­
zultacie tego pobytu ks. Bfilowa w Wiesba­
denie nie przedostał się do publicznej wia­
domości ani jeden szczegół.

Anstryackl następca tronu w Buka­
reszcie.

Budapeszt (Tel. wł.) Ausfryacki następca 
tronu  arc. Franciszek Ferdynand ma przy­
być do Rumunii w czerwcu i zamieszka 
w zam ku królewskim  Sinaja. Arcyksiąże za­
bawi w Rumunii 6 dni.

Bepresye młodotnreckie.
Berlin. (Tel. wł.) »Local Anzeiger* donosi 

z Konstantynopola, że u syna Kiami la baszy 
odbyła się rewizya, przy której znaleziono 
liczne kom prom itujące dokumenty.

Fermenty mało-azyatyckie.
Berlin. (Tel. wł.) W porcie mało-azyatyc- 

kim M e r s y n i e  stoi spora liczba Jokrętów 
wojennych europejskich. Jak  ostatecznie 
stwierdzono liczba ofiar, k tó re  padły w os­
tatnich rzeziach chrześcijan, wynosi w samej 
Udanie 4000, a w całym wilajecie przeszło 
20 tysięcy.

Teroryzm komltetn bułgarsko-macedoń- 
skiego.

Salonika. (Tel. wł.) Komitet bułgarsko- 
macedoński w Sofii wydai w yrok śmierci na 
tych agitatorów  bułgarskich, k tórzy przyłą­
czyli się swego czasu do M łodoturków i wzięli 
udział w pochodzie trzeciego korpusu armii 
tureckiej na Konstantynopol.

Strajk w Paryżu.
Paryż. Kom itet ogólnego związku robo­

tniczego wzywa wszystkie organizacye robo­
tnicze, aby pomogły strajkującym  urzędni­
kom i służbie przez proklam owanie stra jku

powszechnego. Syndykaty stolarzy i robo­
tników  metalowych, jakoteż związek robo­
tników  budowlanych uchwaliły ju tro  stra ik  
r o z p o ° ^ .  Pomocnicy handlowi „dbyi S 2 w  
m eeting i uchwalili solidarność z Dersnmlam 
poczt. Robotnicy elektryczni oświadczyli że 
bez zapowiadania pewnego dnia rozpoczną 
stra jk . Sekretarze kilku innvch 1™+ ^
robotników również zapowiedzieli s t r a j k . ^

Wydawca i odpowiedzialny red a k to r
W a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce redakeya nie przyj- 

uje żadnej odpowiedzialności.

Na ogólne ż ą d an ie !  Na ogólne ż ą d an ie !
Z a p r o w a d z o n o  d la  s m a k o s z ó w

P O R T E R  ż y w i e c k i
na szklanki

W  P iw iarn i Żyw ieckiej, Kraków, św. Anny 3.

Żiynostenska bania pro Cechy a Mnrayo
v P raze

w dniach najbliższych przystępuje do świeżej 
omisyi swoich akcyj

W  wysokości K 10,000.000.
Unia 20 bm. na posiedzeniu Rady Nadzorcz.1 
w Pradze, postanowiony zostanie podwójny 
kurs nowych akcyj t. j. jeden dla dawnych 
akcyonąryuszów, drugi dla nr,wych naoyw- 
ców, niższy aniżeli notują ceduły giełdowe 

Z pomiędzy nowych nabywców, uwzglę­
dniane będą przedowszystkiem zgłoszenia P 3' 
Klientów banku.

r  fN0W05C!
f Bez mięsa

można sporządzić 

znakomity

Rosół uiołoiug
za użyciem

M 9G G I1"
z krzyżem w gwieździe,

hal.

bulionu 
uf fiiostbacb

jedna kostka wystar­
cza do sporządzenia 
talerza (V, litra) na- 
ralnego rosołu woło­
wego i kosztuje tylko

6
U

Zaburzenia żołądkowe ś j & f t
zawroty, zgaga, zatwardzenie, zaburzenia w orga­
nach trawieniowych, brak apetytu itd. usunie się 
zadziwiająco szybko zażywając przez krótki czas 
znane od wielu 16t ze skuteczności B r a d y ’ego  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e .

Krople żołądkowe Brady’ego z&ż:
gromnie aparat trawieniowy, wywołują chęć d o je ­
dzenia, zapobiegają nadmiernemu tworzeniu się kwa­
sów żołądkowych, zgadze i szkodliwym objawom 
fermentacyjnym i są uznane jako znakomity śro­
dek zapobiegawczy. Wyrabia je tylko apteka „Zum 
Koenig von Ungarn" Wien 1 Fleischmarkt 1, skąd 
wysyła się 6 flaszek po cenie K 6 — lub 3 więk­
sze flaszki za K 4-50 opłatnie, bez kosztów. Każda 
flaszka musi być zaopatrzona podpisem

0\JBF55S>p

Hszędzie do nabycia

n iezbędny  Krem n a  zęby czyni je  czysty­
mi, b iałym i i zdrow ym i.

MMffi sUMOea.
DOBROCZYNNA OPATRZNOŚĆ dałr, ludzkości 

niezliczoną ilość środków domowych i tylko ten speł­
nia obowiązek tak wobec siebie samego, jakoteż swej 
rodziny, kto w rozumnem przewidywaniu stosuje ta­
kie środki, które są w możności zapobiedz ciężkiem 
zasłabnięciom. Takim środkiem domowem, który dla 
każdej rodziny jest prawdziwem błogosławieństwem 
i przez miliony ludzi używany jest B r a z y ' a  w ó d k a  
f r a n c u s k a ,  uznawana od przeszło 50 lat za zna­
komitą. Dlatego niech nikt nie zaniecha przy reuma­
tyzmie, migrenie, bolach głowy, gośćcu, influenzie, 
wyczerpaniu i t. d. stosować B r ą z y ’a w ó d k ę  
f r a n c u s k ą .  Dokładny sposób użycia dołączony jest 
do każdej flaszki. Żądajcie wyraźnie B r ą z y ’a w ó d ­
ki  f r a n c u s k i e j .

Haorody pilności Famiatha Komunii ś w ., p’̂ ury
. . 1 1  J  Ł  obratki na papierze małe i większe do opra- | f o i |o n c 7Q ew

w wielkim wyborze j’ak; Książki do nabo­
żeństw a, obrazki, m edale, broszki, oraz

obracki na papierze małe i większe do opra­
wy, jakoteż na porcelanie, drzewie, metalu i 

srebrze, w etui lub bez.

i obrazy św.
do ołtarzy.

Najlepsze świece woskowe kościelne, sa 
też I sterynowe.

Poleca: Specyalny handel artykułów dewocyjnych

K. ZAJĄCZKOWSKIEGO
W KRAKOWIE. PLAC MARIACKI L. 8

Po nizhiclt cenach w wielkim w yborze na sezon wiosenny i letni poleca

FRANCISZEK M A R T IN
w  M o w i e ,  Rynek gl. I. IZ.

Ż a k ie ty ,  P e le r y n y  i S u k ie n k i  panienek do lat 16. U b r a ń  k a , Z a i* u  
tk i i K u r t k i  dia chłopców do lat 14. Kaptupiii, Repeta, Czapki, R|ftaw iczki, S karpetk ’ Fon  
czochy, Buciki i Bielizna dziecinna jak rów nież c a le  w y p r a w k i  d la  n iem ow ląt.

W niedzielę i święta sklep zamknięty.
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Odjazd z Krakowa, H i « r u  Płaszowa i Podgórza jltiajta; Przyjazd do Kratowa, »» Podgdrza płayzowa i podjdrza Miaiła:
'210  w nocy, poc. osob. Ni 11, z Krakowa 
12 20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Ptaaz. 
do P o d w o l o c z y s k .  Pojedzenia: w Tar­

nowie do Stróż, stąd do JasJa, Nowego 
Sącza, Or/owa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Bawy 
rut>kiej wKrasnem  do Brodów, w Tarno­
polu do Potntorów, Iwań pustych, Husia­
tyna, C-ortkowa, Kopyczynieo i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

3.08 w nocy, poc. pcsp. Nr. 7 z Krakowa 
do L w o w a .  Połączenia : w Dęoiuy do Tar­

nobrzegu, Nadbrzezia i przez -Roz w ad o w 
w ŁierunKu Przeworska, w Jarosławiu do 
Sokala, w Przemyślu do Sambora i Stryja, 
we Lwowie do Rawy ruskiej, Stanisła­
wowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Samnora.

4.30 rano, puc. osob. Nr. 31 i K  kowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza- V łaszow a
4.50 „ l  „ „ „ Miasta

do  O ś w i ę ć  i ma  przez Podgórze-Płaszów-
Skawmę połączenia: w Spytkowicach do 
Wadow:c, Alwornji 1 Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 Wrocławia. 

6.33 rano, poc posp. Nr 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, z Podgćrza-Pł.

du P u d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła,

peNowego Sącza, Orłowa, Koszyo i Puda 
Nosztu; w Rzeszowie do Jasła ztąd do 

wegu Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worsku do Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokaia, w Przemyślu do Chy­
rowa 1 Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Wołkowa, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopola do Potntorów, 
Iw&nia Pustego, ‘ Flnsiatyna, Czortkowa 
i Kopyozyniec, w Borkach wielkich do 
Grzymałuwa, w Podwołoozy skach do 
Kijowa i Odessy.

7.15 rano poc. pcsp sez. 101 z Krakowa
7 27 rano poc. posp se i. 1002 z Podg. Pł.

d o  Z a k o p a n e g o  i Rabki, kursnje od 15 
czerwca do 30 Wjrześnta włąoznie, z wo­
zami 1., I I , i HI- klasy wprost przecho­
dzącym. z Krakowa do Zakopanego.

8.0j rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa
-,.uy „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pł.

do  L w o w a  i P o o w o ł o c z y s k .  połącze­
nia: w Tarnowie do Szozucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz­
wadów w kierunku Przeworska; w Prze­
myślu do Sambora, S ryja i Nowego Za­
górza; we Lwowie do Stryja, Stanisła­
wowa, Rawy ruskiej, Jawurowa; w Kra­
snem do Brodów; w Podwołoczyskach do 
Kijowa i Odessy.

0.80 rano poo. miusz. Nr. 411 « Krakor. -  
o 46 „ „ „ Nr.411 z Podgórza Pł.

do Wi e l i c z k i .
8'40 rano poo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

do K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
y 17  r . poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płasz. 
y.24 „ „ Nr.1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n  s w e r s a i n ą  przez Podgó- 
rje-PłarzuW, Skawmę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kai w aryi do "W a- 
douic i Bit iska; w Suohej do Żywca 
1 do Zwardonia; w Chabówce do Zako- 
janegc i Scoh ahoiy, w Nowym Sączn 
de Orlo Wa, Koszyc i  Budapesztu, w Za­
górzanach do Gorlic, w Nowym Zagorzu 
do Chyrowa, Przemyśla, Samoora, Sia 
nek, Borysławia, Stryja, 1 -wowa, Stani­
sławowa i Law ocznego. Od lm aja  do 14 
ozerwoa i od 1 października do 30 kwie­
tni- z Krakowa do Zakonanego wóz 
wprost przechodzący I i II KUsy.

10.30 rano. poc. os. sez. Nr. 43, w Krakowa 
10.43 rano poe. os. sez. Nr. 101 i  Podg. Pł. 
10.48 rano poc. os. sez. Nr. 1014 Podg m 
do Z a k u t a n e g o  i Rabki, kursuje od 15 

czerwca do 30 września włącznie z wo­
lim i I  II i III  klasy, przechodzącymi 
wprost z Krakowa io Zaknyanego 1 Ra­
bki. Połączenia w Suchej do| Żywca i 
Zwardonia.

li.OO przeu poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ Nr.lSz Poógórza-fł.

j io  P o d w o l o c z y s k  1 I : i  a u. PołąOze- 
nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są 
cza, Orłowa, Koszyc i Bi lapesztu ; w 
Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa 1 Btryja, w Przewor­
sku do Dynowa, w Jarosławia do Sokala, 
W Przemyślu do Chyrowa, i Sambora, 
Stryja i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagó­

rza i Sambora, w Tarnopolu do Potn- 
tor, Iwania pustego, Husiatyna, Czortko- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 
wielkich do Grzymału za.

1.15 po poł , o so d . Nr. 33, z Krako-ra
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł
1.38 „ „ „ _ Nr. 1034, „ Miasta

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, prze- Pod­
górze ■ Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic 1 Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.30 po poł. mięsz. Nr, 461, z Krakowa 
U 3  „ „ ............  "  ’ '

do Wi e l i c z k i .
Nr. 461, z Podgórza-Pł.

1.45 po poł., osob. Nr. 6213, z Krakowa 
do  K o o m y r z o w a  i Mo g i ł y .

2.53 po poi., nospieszny Nr. 5, z £ rakowa 
d o  L w o w a .  Połączenia: u Tarnowie do 

Szczucina Stróż, stąd do Jasła l do No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 30 wrze­
śnia włącznie także do Orłowa; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przat uska: w Rzeszowie do 
Jasła, e stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stry4?; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

3.06 po puŁ, osobowy, Nr. 25, « Krakpwa,
3.13 po poł., osob. Nr. 25, z Podgórza-Pł 

do T a r n o w a .  Połąozeuia w Tarnowie do
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza, a o l 15 czerwca do 30 wrześuia 
taeże do Orłowa 

3.45 po poł. poc. os. sez. Nr. 49 z Krakowa 
3.57 po poi. poc. os. sez. Nr. 1020 Podg. Pł. 
».04 po poł. poc. os. sez. Nr. 1020 Podg. miast 
do  Z a k o p a n e g o  i Rabki kursuje od 15 

czerwca do 30 wrześni a włącznie z wo­
zami I  II  i I I I  klasy wprost przechodzą­
cymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

6.10 wieuE. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
B.21 wlecz, osobowy, Nr. 27, *. Podgórza-Pł.

do  T r r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza 1 Jasła.

7.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr. 433, z Podgórza-Pł. 

do W i e l i c z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6216 z Krakowa 

do K o c m y r z o w a .
8.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa
3.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wiecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza Miasta

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod- 
gurze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; połąozenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a tamtąd do Wiednia 
i Wrooławia; .w Kalwary do Wadowic ; 
w Suchy uo Żyw ca; w Zagórzanach do 
Gorlic, w Nowym Zagcrzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa i 
i Lawooznego.

8.38 .zieoz. pospieszmy Ni. 1, z Krakowa, 
do ł c k a n ,  Bukaresztu Konstancyi, a stąd 

okrętem we czwartki i niedziele Jo Kon­
stantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Z a­
górza.

9.00 wieczór o sob_,yy, Nr. 17, z Krakowa
9.10 w mol osob Nr. 17, z Podgórza-PL 

do  P o d w o l o c z y s k  l I c k a n .  Połącze­
nie .. Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy roskiej, Stanisławo-

a, Wołkowa, Nowego Zagórza,
Sianek i Sambora; w ' Krasnem do B±odó w, 
w Tarnopolu do Husiatyna, Gzor;kowa i 
Kopyczyniec, w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy.

10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakuwa 
10.39 wieuz, osob. Nr. 19, z Pudgórza Pł. 
do L w o w a  Połąozenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze­
worsku uo Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowie do Stanisła­
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia­
nek, Sambora i Stryja.

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.20 „ „ Nr. 413, z Podgórza-Pł.
do Wi e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr. 47, z Krakowa. 
12.04 „ „ Nr. 1022. z Podgórza-Pł,
12.09 „ „ Nr. 1022, i Pudg. Miasta
do N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Pła­

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
win. e do Oświęcima, a stamtąd doWi6duia; 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Cha­
bówce du Zakopanego i Suchahory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc, Bu­
dapesztu i Stjóż. Z Krakowa do Zakopa­
nego kursują wozy wprost przechodzące.

□    □
b u io  um ochodóui I moili­

ryku śiolałome] marhl

LAURIN & 
KLEMENT

Wyłączny dostawca dla gminy 
miasta Krakowa.

Kupna okazyjne! Szkoła chaufferów!
O ffcyaluy

Warsztat 
□ Reparacyjny □
międzynai Związku automobilistów. 
Wyposażony w specyalu« elektrycznie 
pędzone maszyny, wykonuje pod gwa- 
rancyą reperacj e i rekonstrukeye wszel­
kich systemów. Specjalność przedłu­

żanie chassis. Kosztorysy gratis. 
Stacya benzynowa austryackiego

Klubu automobilowego.
Wyłączny skład pneu Michelin, dalej 

wszelkie przybory i utensylia. 
Przyjmuje uszkodzone węże i płaszcze 

do reparacji (Wulkanizacja).
E. RUDAWSKI*SPÓŁKA KRAKÓW, 
WARSZTAT ZW IERZYNIECKA i. 31.

TELEFON 900.

C L □
ORGANISTA

znający "fiobrze z nut grać, Jakoteż 4-o gło­
sowy śpiew prowadzić, mający dobre świa­
dectwa, 38 lat, żonaty, beżdzietny, chcąc 
powrócić do Galicyi, szuka posady w mie­
ście, lub na wsi, przy większej parafii. A- 
dres: J. M. K Turocz-Neczpal, Wyższe Wę­

gry, poste restante. 528

^ T o I n ln T o T n lo t o I o I o I n l o I t s T .
Zakład ar t ys t yczno-  
kamieniars. i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l ki  wy b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejsou i na pruwin- 

cyi. Telefon 750

Proszę żądać
g ra tis  i franko

mój bogato illustrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar­
ków, t.yrobów srebrnych i zło­

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW
w EKUX Nr. 693

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5, 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, nikł >wy remon­
toir kotwiczny „Adler-Roskop-“ K. 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30—5

O w cza  b r y n d z a  deserowa 
Masło kuchenne i deserowe

codziennie świeże 612 10

w handlu J .  P ie k ły
w Podgórzu.

12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
c e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa, 

Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu oa Stryja, Sambora, No­
wego Zagórza i Posaly chyrowskiej.

3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pf. 
3.35 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 

z P o d w o l o c z y s k  i Ickan. Połączenia 
w Borkach wielkich z Grzymaiowa, w Tar­
nopola ze Zbaraża, Kopyozyniec, Czort- 
kowst Husiatyna, Iwania Pustego i Potutor 
w Krasnem od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora iP« adychyrcw.; w Rze­
szowie od Jasła; w Dubicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Grtowa, Koszyc i Budapesztu.

4.57 rano, osob. Nr. 20, do Vodgórza-PI. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze  L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze­
worsku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017- do Podgórza Miasta 
5.52rano, osob., Nr. 43 do Pou^órza-PIasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Saawine, Podgono- 
Płaszów Połąozenia w jaśle, od K_e 
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sąozu od Orłowa, w Chabówce (od 
15 maja do 30 września) ze Zakopanego. 

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz. 
6 48 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
Z I c k a n. Połączenia w środy i niedziele 
przez Konstaucyę z Konstantynopola 
(okrętem do 'Koastanoyi) codzień od Bu­
karesztu, wa Lwowie od Stryja. Wołków, 
Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.18 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-PI. 
7.28 rano ośob Nr. 412, do Krakowa 

z Wi e l i c z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
7.38 rano, osob. Nr.1083, ao Podgórza Miasta
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł. 
7.53 rano osot Nr. S2, do Kra^owa

z O ś w i ę c i m  a. Połąozenia w Oświęci­
miu oa Wiednia i" Wrooławia, w Spyt- 
kowicach od Wadowic; w Skawinie od 
Zywua i Suchy.

8.15 rano, poc osob. Nr. 118 do Podgórza PI. 
8.25 ranc, poo. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z T a r n o w a .  Połączenia: w Tarnowie od 

Nowego Sącza. Jasła i Stróż 
8 34 rano, osob. Nr. 18, dc P  >dgórza-Pł,
8.45 rano, osob- Ny. 18, do Krakowa, 

z P - d w o ł o o z y s k  i I c h a n .  Połączenia
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od 1 srania pustego, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyozyniec i Zbaraża; „  K ra­
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wołkowa, Nowego Zagórza, Stanek i Jam ­
bora, w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż 
i Jcśła.

10*28 rano, miesz. Ni. 1061, do Podgórza Mias. 
10.36 rano, mlesz. Nr. 1061 do Płaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od Wiednia i Wrocławia; w Poagórzn- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł. 
11.35 ranu miesz. Nr. 462, ao Krakowa 
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

Płaszowie od Oświ^cima i Skawiny.
1-00 popol. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.01 po poł. poc. os. sez Nr 114 do Podg. Pł. 
1.12 po poi. poo. os. sez. Ni, 1;.4 do Krakowa 
Kursuje z Tarnowa w niuizlelę, czwartki 

i święta. Połączenie w Tarnowie z No­
wego Sąc*a, Stróż, Jasła i Szczucina.

1-16 popoł. usob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1*27 popoł. osob Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyśla od 
Nowego 2-agórza. Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosławiu 0<? Sokala, w Prze- 
yor. ku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasł-.; w Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szczu­
cina.

1.47 po poi. poc. os. sez. Nr. 1018 do Pudg. m. 
1.52 po poł. poo. os. sez. Nr. 1013 dc Podg. Pł. 
'J .-» po poł. poc. os. sez Nr. 44 do Krakowa 
Z  Z a k o p a n e g o  1 Rabki, kursuje od 15 

czerwca ao 50 wrześuia włącznie z wo­
zami I I I  i I II  bl-iy,  kursującymi wprost 
z Zakopam gc i Rabki do Krakowa. Po­
łączenie w Suchej od Zwardonia i Żywca.

2‘24 popoł. posp. Nr. 6, do Krakowa, 
ze L w o w a .  Połączenia; we Lwowie o l 
Jaworowe, Rawy ruskiej, Nowego Zagó-

rza, Sambora, Stryja, i Stanisławowa, w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i Stry- 
a; w Przeworckn od Rozwadowa i Nad- 
rzezia.

S 19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł.
3 30 „ „ Nr. 414 do Frakowa,

z Wi e l i c z k i .
4.22 popoł. osob, Nr 1011 do Podgórza miasta
4 30 „ „ Nr.1011, do Podgórza-Pł.
4.45 „ „ Nr. 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l r e j  od Nowego 
Zagórza, przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów, Połączenia: w Nowym Żagó 
rza oc Stryja, Ławocznego, Stanisławo­
wa, Tarnopola i Lwowa, Borysławia; w 
w Ji śle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączn od Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego; w Suchej cd Zwar­
donia, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zakopanego du Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i II  klagy.

5.00 wieczór poo. os. Nr. 116 do Podgórza Pł.
6.00 wieczór poc. os, Nr. 116 ao Krakowa 
Z. T a r n o w a .  Połączenie w Tan owi d

Nowego Sącza, Stróż, Not^ego Zagórza, 
Jasła przez Soróże i Szozucina a oa 15 
ozerwca do 30 »rześnta ed Budapesztu, 
Koszyc i Orłowa.

6.12 wieci. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł.
6.22 , „ N t 16 do Krakowa

z P o d w o l o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze­
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
sy, Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy tusaiej, Stryja, No­
wego Zagórza i Sambora, w Prz irayślu 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarosławia od Sokala, w 
Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrze- 
zia;w Tarhowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasł» przez Stróże, 
i Szczucina a od 15 cze* woa do 30 wrze­
śnia od Budapesztu. Koozyo i Orłowa, 
w Bieżanowie z Wieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-Pł. 
6.50 w„ „ „ Nr. „ do K\akowa.

z W i e l i c z k i  
7 10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 

z K o o m y r z o w a .
7.59 wiecz. pospiesz, sei. Ni. 1001 do Podg.Pł. 
8.10 wiecz. pospiesz, m Nr. 102 dc Krakowa 
Z  Z a k o p ™  e g o  i Rabki, kursuje od 15 

czerwca do 30 wiześnia włącznie z wo­
zami I  Li i H i klasy wprost pizeoho zą- 
cyml z Zakopanego do Krakowa.

8.55 wlecz. poe. os. Nr. 10C5 uo Pougórza m. 
9.00 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza-PI.
9.12 „ „ „ Nr. 34 do Kraki w a

z O ś w i ę c i m a  ma połączenie w Oświę-
olmie oa Wiednia, i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa­
dowic. *

9.29 wlecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł.
9.36 „ „ „ Nr. 4 ao Krakowi.

z P o d w o ł o c L y s k i  z I c k a n .  Połą­
czenia w Podwołoczyskaon od Kijowa 
i Odessy, w Borkach wipikioh od fłrzy- 
małowa, w Tarnopolu od Potutor, Hnsia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Kra­
snem od Brcdów we Lwow.e od Rawy 
Ruskiej, Stryja, Wołkowa, Nowego Zago­
rza, Sianek i Sambora, w Przemyślu od 
Stayja, S; ibo_-a i Posady chyrow. w Jaro­
sławiu od Bełżca i Sokala, w Przeworsku 
od Dynowa, Nadnrzezia, Rozwadowa 1 Tar­
nobrzegu, w Rzeszowie od JaSit ; w Dę­
bicy od Przeworska przez itozwadow, od 
Nadbrzezia 1 Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyo, Nowego Sącza, 
Si,róz, Nowego Zagórza, Jasła przez Stró­
że i Szozucina.

10'31 wiecz. poc. osob. Nr. 24 dc Podgórza-Pł 
10*40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa, 

z R z e s z o w a ,  połąozenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad­
nrzezia i Tarnobrzega w Tarnowie od Bu- 
dap jztu, Koszyo, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Ztgórza i Jasła przez-Stró­
że i Szozucina w Bierzanowie od Wieliczki.

10-41 wiecz. oóo.Nr. 1021, do Podgórza Miasta 
10-47 „ „ Nr. 1021 do Poagórza-Pł.
11'00 „ „ Nr„ 46 do Krakowa,
z £ o w e g S ą c z a  p. ,ez Suchą, Skawi- 

nę, Podgórze-Płaszow, Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego i Sucha- 
hory, w Suchej ze Zwardonia, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopa­
nego do Krakowa, wprost przechodzący 
wóz I i II  klasy.

Rządowo npr.v.n!ona

Fauryka w ó d  miner, sztucznych i snecyal. leczniczych
pod firmą

R. RZI|t.H I CnmURSKf
w Krokowe, nlica św. Gertrud* 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego kraa., polecone
pizez toż Towarzystwo

W O D Y  I b l i r s a u f f i  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Billnsbiel fiiesshOblepshiej, Belferskie], Viciiy, Rouiburg KIssingeL,
tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromewą, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J r  v o r t k R )  o. Sprzedaż cząst- 

kowa w aptekaoh i drogueryach. — Cennik4 na żądanie darmo.

FABRYKA
O p a tru n k ó w  chirurgicznych

„V 1S “
(M ra . M, L, D obrow olskiego)

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie

- • ul .  Czarnieckiego 6 =

J.i4 >■■■■■■■■ ■■■>■■. mwmZmZlm|i»tavBW««aawwaiBBBaBBH aail 
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Wyrabia:
Watę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 

„ „ ,, „ położniczych.
„ „ „ tutek cygaretowych.
„ sznurkową dla fryzyerów.
„ bawełnianą do celów opatrunkowych 

i przemysłowych.
Watę kolorową do opakowania biżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzjmki 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i połeżnic zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. Wł. Bylickitgo 

ze Lwowa 651
Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami wpośrod&n 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z aptek 
i składów aptecznych jako wjroby krajowe.

Lawn Tennis
Rakiety
Piik- i buciki.

Piłki nożne „ F o n t f ia ll"  i t. d. Krokiety, Hamaki
wszelkie inne przybory sportowe w wielkim wyborze po najtańszych cenach 

„ D M B O L O ”  najnowsza gra i zabawka,
| NOWOŚĆ! B D O IY lE R IIIIC r d o  r z n e a - f  j  NOWOŚĆ! polecają

; REim l SPÓŁKH Kraków, Rynek 37.
1 Nowe cenniki tego działu darmo i opłatnie.

Epokowa nowość
„ORION1T** 
mORIOHITU
Bielizną. -  
mORIOHITm

Jedriorazowa próba 
tw oru i o jego zupełnej

nowoczesny środek  d o p ran ia  bielizny wydzie­
lający czynny tlen. Sposób użycia prosty. Przy 
zastosow aniu 

4$ wyrobu Krakowskiej fabryki chemicznej W. Śmie- 
chowskiego w Krakowie, Krupnicza 23. otrzy­
m uje się bez pracy po jednorazow em  zago­
towaniu śnieżno-białą
Do nabyc.a w pierwszorzędnych handlach  po 
40 hal. za pakiet. Gdzie niem a wysyła się
pocztą opłatnie 3 pakietów za B kor. 20 hal.

ly pakietów za 7 hor. 60 hał. 
przekona o niezw ykłych zaleiach naszego prze- 
nieszkodliwości. 772 10

| ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

znusiiG
A U T Y S T .-IIIU S IE n iflR S H !

BRACI TREMEECRimi
■  I n t n l i ,  H ik M iE f t .  1 7.1k*,
(dom wittsay). Telefon 462.

i Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 

' wchodzących a w szczególno' 
śd  giouow ców  I pomników tak w 
miejscu, jak  na  prowlncyl. Poleca 
wielki wybór gotowych pojmiaów z 
piaskowca marmuru I granitu. 1491

I
i

o  <t- <J>

Oznajmienie.
W ina do Mszy św. dostać m ożna u ks. 
P io tra  Krawecza, dziekana w Hanu- 

sowcach Szepes mcgve W ęgry. 
Stołowe białe 40 h., 46 h., 50 h., 60 L., 

70 h., 80 h. za liter.
Tokajskie sto łow t od 80 h., do 90 h. 

za  liter.
T okajskie sam orodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h„ 1 kor. 6J h , 2 kor. 3 kor. za  liter. 
T okaj „assu* liter: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a  we flaszkach lite r o 30 h..

drożej. 43S

P i ę k n y  b i u s t
Bujne piersi w przeciągu 2  
m ie s ię c y ,  przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  P I L I Ł E Ś  

O B I t i U  l  1 L E 8  jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma­
cniają je, przywracają mło­
dość i użyczają powabnej 

pełności n i e  szkodzące 
wcale zdrowiu, — p0d gr.a- 
rancyą wolne od arszeniku. 
[Przez głośne powagi lekar- 

— skie uznane. Całkowita dys­
krecja Pudełko ze sposobem użycia opłatnie 

za nadesłaniem K.
J .  R a t i ć ,  ftptci(8fz P a r y * -
S k ł a d y ;  PRAG/ Fr. Vitek & Co W a s se r -  
gasse 19. — BUDAPESZT I. v. Torok 

Kiraly utuza 12. 4 17 *
7 « w ą d  p a s i a k i  A l t .  R raain»H ® B ®  

w  J a z i a r z a n a o h  ad B orW ów  wy­
syła w 5-kilowycb blaszankach, 
opła tnie, prawdziwy miód lipouwy .

Łereniak, Wiśniak. WinowoniaK, Ożyniak i 
t. d 5-ciokllowych blaszankach wszy-
stke o p ła tn ie ,  w cena „ od 6 kor. 40 hal. 
do 6 k. h- cenniki na zdani© franko.

Precz
z konkurenci i blagą!!
Ponieważ bez konkurenoyi można jabyć naj­

lepszych 1 najtaniej różnych

w y r o b ó w  M i c h
w magazynie wysyłLowym

Jó z e fa  Bajgrowicza
tkacza w  Korczynio obok Krosna (G a lic y a )

Drzewo lipowe
dla p. p. Rzeźbiarzy id  J cala do 3 

1 cali w  deskach i w klocach, wszystko 
bardzo ładne i zupełuie suche, do 
sprzedania w  Półwsiu Zwierzynieckiem, 

ul Kościuszki 1. 35. 46o o

W Kraitowie ul Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

lgnącego W urm a.
Hasło stołowe A t p S A I o l ;
W yborny n ió d
smkl 6 kg bląszanka K. 810, wysyła za za- 
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 2»0

W Szczawnicy jest
do wynajęcia kuchnia.

Ogłosić się Zwierzyniec 34, I. piętro. Drzwi 
ua prawo. 723 3

Otdynacya przeworska
Ks. Ks. Lubomirskich

sprzedaje

dachówkę
tłoczoną, podwójnie ŻfODioną z doboro­
wego m ateryału , oraz cegłę ręcznie wy­
rabianą, loco w agon stacya kolei Prze­
worsk i Rogoźno, po przystępnych eo­
nach. Zgłoszenia przyjm uje MdminiStru- 
c y a d o n r  0-dynackich w P^ew orsku.

PI ER N  BICI
znakomicie nadziewane odznaczone na W' 

stawach krajowych. I7(
( M o d e lk o  3  K o r o n y .

A  H E R n I C H  w  a d  o  w i c i

L. A K S M A N N
w  K r a k o w i e

3 1  F l o r y a h s k a  3 t
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Znakomitą czekoladę na torty '/, kg. 
68 hl. Przedniego gutunku rodzjmsi, 
m igdałj, cykadę, skórki pomarańczo­
we, daktyle do pieczywa, orzechj wto- 
SKie obierane. Marmolady różnego ro- 

dzaju. Bakalie orszawską 2

Ceny najniższe.

pod „O PATRZNO ŚCIĄ"
Próbki w wielkim wyborze wysyłam opłatnie.

Lbii]* nishiE. T ow ar douopowy. 
O bsługa rzetelna .

Porter
tyniecki

z Arcyksiążęcego browaru, n ie  m a­
jący konkui uncyi.

GHówr.y skład: Ludwik Lazar, Kraków, 
św Anny 3. 424 c »

Ogórki domowe kiszone
na wodzie znane z dobroci, poleca tandel

A d o l f a  R y g k i c k i e & o
w Krakowie, Mały rynet Nr. 7.

ZMIANA LOKALU!
Biuro Nauczycielskie Stefunii Łapszów 
z Trembeckich Zwilling przeniesione zorta- 
io na ulicę S z e w s k ę  Wr. 8 0 . Poleca Nau­
czycielki, Nauczycieli i Bony różnej naroaow.

Do handlu towarów ko'onialnych 4 f —UO' 
łojewskiego w Wadowicach^

potrzebny jest chłopiec
z dobrego doi u do praktyki, i r  4 
Polecan się W. PP- łaskawym

JAzet Gabryś
cgzamiuewany majarryitf

na ck. klinice chiru -gicznej JW. P. Prof Ki 
dera z kursom oriopeaycznym, wykonywa 
procedury hydropatyczne, stawia bamri, pie- 
lęg, . chorych; posiada eulubne polecerie 
od Dyrekoyi klinik i zakładów leczniczych 

■ • ’ ‘ ' w tym zawodzie.E t i u u g w * u w * . « -  r—  ^  z  »

Kraków ul. Mikułąiska L. 10 I. p. oficyny.

„Jolanta"
Pens/onat Jó zefy Rogoszowej

Kraków, ul, G iaulczna L. 14, I. piętro . 
Poleca pokoje z caiem utrzymaniem dla 

przyj ezdnycn.
Przyjmuje suiłowpnów i wydaje na żądanie 

obiady i ao domu.

C. SZCZURKOWSKI
KRAKÓW, GRODZKA 2, m m

poleca 
w wielkim wyborze

Paski j Torebki, najm odniejsze Woalki, CENY NISKIE. 

Rękawiczki, Pończochy, Wstążki, ud. V i ! S , i5 S Ł 0
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Wiedeńslji BwH Związkowy, lilia w Kn̂ wh
Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 rriHonów Kor.
DkbiifeoiDBPrzyjmuje Dfełddfel.^w rachunku bieżącym i na książeczki 

Podatek  rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
W ykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

K o l o r o w a i  b i a ł a  b i e l f z n ą
«  m ą s k ą  =

najtaniej sprzedaje

B. W IERZEJSKI
m a g a z y n  N o w o ś c i

Kraków, Rynek róg ul. Fioryańskiej.

Baczność! Baczn ość!
Poleca się Szan. P. T . Publiczności p ierw szorzędny zakład

L e t n i a  m le c z a r n ię
i d  Pauiilone Parku Dr. Jordana.

urządzoną przez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuczanowice
u> Krakowie. Tel,fon 590

Biuro zarządu Podwale 1. 6, dostawia IKIIeho i Ś m ie ta n k ę  do mieszkań
we flaszkach zamkniętych.

Sklepy własne; przy ul. Podwale I. 7., Długiej I. 13., Siennej I. 7., Rakowickiej I. 8.

Z A B H W ST
nadeszły na w iosnę i lato do firm y

Stefan Porębski
Kraków, O b e c n i e  Rynek 32.

Zamówienia oawrotnie W niedzielę i święta zamknięte. Zamówienia odwrotnie.

Reumatyzm, G o ś c i e c ,  N e w r a l g i . t  
i O d m r o ż e n i a

powodują często Lieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do sklęśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

działa zadziwiająco skutecznie :

C O N T R H E U M A N
□ z n a  ochronny słowny dla (Mentholo 

salirylswego ekstraktu Kasztanowatego)..
Przy nacierauiu, malowaniu lub kompresach 1 tuba 1 korono. 

Przy nadesłaniu z góry K. 1-00 ] tuba '  -

□
6 — 5 tub 
9 — 10 r 5 I a

85
£

Hpteka Fragnera
D a A X m A A

W yrób i sk łaa  głów ny:
C. i k. Dostawca Dworu, P rag a  III.

m  l a  h B u m  — ------ ---------— = Nr. 203. ^
Baczność na nazw ę p rep a ra tu  i nazwisko wytwórcy

Zakład krawiecki

A n t o n i e g o  S a d o w s k i  e g o
Kraków, Rynek gł. I> 9,

1 ra na obecny sezon ubrania męskie, z w łasnego wyborowego mate- 
iłu, od najw ykwintniejszych do najskrom niejszych. Krój buz zarzutu, 
iy z powodu przeniesienia pracowni ao znacznie tańszego lokalu w oficy­

nach, konkurencyjnie niskie.
iękując za dotychczasowe względy, poleca sią i nadal łaskawej pamięci.

W ózki dla c h o ry c h  
i re k o n w a le s c e n tó w

wózki do poruszanie ręką dla .nwalidów, oraz takich, którym nut., 
odmawiają posłuszeństwa — polecane przez powagi lfikar*;' -J>1' 

stawca cywilnych i c. k. wojskowych szpitali, Sanatoryów i i d.

fabryKa I. Bamnanna Wicdefi VI. MilUr?ass« 5,1.
Katalogi darmu i opłatnie.

Od 17|dsf0nicłisa.
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi, pisanych w duchu chrze 

ścijańsko-społecznym p t.

„Ofoie i bły;lii“ .
Autor ich p- n. A r d e n s ofiaro­
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOI,KI WYDAWNICZEJ „PO­
STĘP*. Poiocamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijańsko-socyainej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu", 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona 

1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową).

W yszła z d ruku : jProf. Dr. M. P erty :

„D owody istnienia św iata  du­
chow ego, do k tórego w stę­

pujem y po śm ierci".
Treść: Świat zmartwychwstając , Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń, Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczni zdarzenia Wojska w 
powietrzu, znaki niebie kie i t. d. Jasnowi­
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyac.h 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykain» objawy 
A wiata duchowego. Ruzkosze umierania. 
n marli okazuje stę. Niewidzialna siła wypę- 
;i'u j,ojla . nii'.- ’ a ta t ’ r n» rop.

ała, p.,-; - a; o ! i h*e
Qd*ie jei," łwjal . !(-svovvy? Imsza, 
ptzer*v -  !■- swiatn I-poh kor, 
poc ,. ko:. *?/' hr.L, za iw." rzfc•» - 
hal. Do nabycia w Admknistracyi „Ołęsn 

Narodu11, Kraków, u 1. św. Krzyża i.

Prześliczny obrazek 
BI. Klemensa IKIaryl 

Hufbanera &D»Drzaczha)
Apostoła Warszawy któiego uroczysta ka- 

nonizacya przypada 21 b. m. wydała
KSIĘGARNIA k a t o l ic k a

Dra Wła d y sła w a  miłkowskiedo
W  KRAKOW IE, ul. św . Jana 6
tHOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
Cena obrazka tego z modlitwami do św. Pa­
trona wynosi 20 hal., cena tuzina 2 kor., 
zaś IDO sztuk 10 kor., 1000 sztnk 60 ko . 
Nadsyłający należność otrzymuje obrazk' 

franco.

E d w a r d  B o c h e ń s k r  
&  J a n  W a r m u z e k

dawniej 
Zygmunt Chilla, 

Krawcy Kraków 
Wielopole 3, obok 
głównei poczty. 
Zakład krawiec­
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 
i zagraniczne. 

Wykonanie ar­
tysty cznewedług 

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż ­
sze .  Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó­
wienia na pro- 
wineyę uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki.

a

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  n a jw y ż s z e m i  n a g r o d a m i

Jana WOLNEGO
przy ul. św Tomasza 1. 4, tuz przy pl. Szczepańskim, 

F ilia : ulica K opern ika 1. 6. — Telefon f  r. 331.
Zakład podejmuje slg urządzeń pogrzebowych oraz sprowa- 

L  ar ta zwłok aa wszystkich krajów suopojsk ld t 1339

Towarzystwo Wzajemnego  
Kredytu w Krakowie

podaje do w iadom ości P. T . Członków, 
źe wypłaca od udziałów złożonych —  po­
nad przyznaną już 4°|0 zaliczkę dywidendę

jeszcze
lic superdyuiidendy za rok 1908
w Kasie T ow arzystw a w Krakowie, lub 
Filii we Lwowie, za przecłożeniern książe­

czki udziałowej.Przedruk me 
opłacany. 770 3

ę e r e s  > (® eres
tłuszcz spożywczy sok jabłezany
są oba zupełnie naturalnie czystymi, dającymi 
się labami utrzymać, nadzwyczajnie zdrowe, 
ze znakomitym smakiem a pomimo tego 

bardzo tanie.

<s.
£

Marka ooLronna: 
„ h o w l c » “

laitąpl.nl*

Pam -Ez):elleni,
jost powszechnie znane jako wy­
mienne, bóle uóonerza.ąoe ni ■ 

nleranic. do nabyoia we ■ jzys- 
tkiih nptdjuich po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
uowo, j należy przyjmował tylko 

butelki oryginalni, pudeł.aok z 
naszą oohronną marką „kotwloą *, 
menozas jest pewność, źe eię 
otrzymało wyrób oryginalny
k:\rn or. (Hcbtsn psu „złotym lwem"

w Pradze,
u l l o e  E l z  b i o t y  

Ko. 6 nowy.
Wysyłka uOdziem a.

ul. Sławkowski. 24.
(dom  X . X . Em erytów przy kościele 

św . M ark a ).
Zakład krawiecki oraz skład sukna i 
kortów przeważnie z fabryk angiel­

skich pod firma

Andrzej Berncki
me zaszczyt zawiadomię P. T. Publi­
czność, Ze ma na skiadzie zawsze do­

borowe, najnowsze materyały.
Dla uczniów «zkół średnich wyrabia 
mundurki ściśle według przepisów, z 
materyałów niezrównanych pod wzglę­

dem trwałości.
Specyalność firmy: siroje narodowe 
(kontusze, żupary, czamany). Mf na 
składzie pasy oryginalne słucKie i K a ­
rabele i pożycza także do fotografii 
i na zabawy kompletne ubiory kon­

tuszowe, kierezye i sukmany, 
Wszelkie zamówienia u zakres kra­
wiectwa wchodzące wykonuje trwale 
gustownie i rzeczywiście tanio, zajmu­
jąc bowiem iokal odleglejszy od Rynku 
a więc znacznie tańszy, jest w moż­

ności ceny obniżyć. 657

Oryginalne amerykańskie
u r z ą d z e n i a  b i u r o w e

w wielkim wyborze po niskich cenach, ta k ie  
na spłaty miesięczne poleca

Sk;ad am er. urządzeń biurowych, Parać S p is k i."
K r a k ó w .

m r

Ś T f l N I S Ł R W  K O M P E R D R
K i  a l t ó i u  R y n e l ł  g t  4 7  h ,  - K!

v

m m  SKIBO BIEUZNY '
ORRZ PR ZY BO R Ó W  i f c  POD RÓŻY

t .  u l

Zmiana lokaju.
Franciszek Pękalac

krawiec męski, egzaminowany absol­
went c. k. Muzeum technologicznego 

w Wiedniu
>na zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu­
bliczność, że z dniem 15 kwietnia 190w r. 
przeniósł swoi ą pracownię z Ryuku głównego 

1. 0,

na ulicę Szewską I. 21, I. nietro.
Posiadana składzie n » j . . » v i w  m a le -  
r y » ły  k r a j o w e  1 a n j r l e l s k i e ,  awszjl- 
kie zamówienia w zakres krawiectwf wcho­
dzące wykonuje z gustem i zawodową ru­
tyną, według najnowszych żurnali, po ce­

nach jak najprzjstępniejszych. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskawym względom F. T.

Publiczności. 582 10

I

jjP\$ L Z p f

jftK O Ścr__________________

P e r f i t m u ^ e  * M y  d l a  * p T E i jo u r i j  Ł o Ł U to tt^ e
SSSCOWHBBMBiJKHBWWMÎ MBa

Kanarki harcerskie
Irasy „ S e l M " )

obieca własnego chowu,^ vfyborne śpiewaki o najgłębszym 
betowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K., 10 łv„ 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­
tości oraz nadejścia zdrowych. SaimiczkF zdatne do rozpłodu 

pc 3 I 4 kor za sztukę.

H o d o w l a  K m ih r k o w  H h r c e Ns k ic h

J  A N S Z U F A  ” ,  * . 1 ?  .!•
Z najwyższego polecenia Jego Ces. i król. Apostolskiej Mości

XXXIX. c. h. Loterya państarama.,
Da dobroczynne cele tei części państwa. Ta loterya pieniężna, jedyna w Austryl prawni# 

dozwolona, obejmuje 18,399 wygranych w gotówce, w łącznej kwocie 513.600 kor.

200.000 Koron.
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 17 Cze-wca 1909. 

ą  j j  •  j  i Ceni Iw ii 4 Korouj.
jf 1 W  \ T  1 C  T  Losy są do nabycia w oudziele Luteryj państwowych w Wiedniu III. Vord^r« ZoOu

■ ~ *■’  4 ^  j  U  I t J  I  strase i, w Kolekturaih loteryjnych, trafikach, w urzędach poaatk, poczt, telegi i k
lejowych, w kantorach wymiany i t. d. — Plany gry dla kupujących sa darmo. Losy wj 
023 gyła się wolne ou op.aty pocztowej.

Z c. k. Dyrekcyi Loteryjj (Oddział Loteryj państw.).

mas. _ ■ iektryczuych zostanie przyjęty
1-go lipca w Pałacu w Prokocimiu p.

Podgórze. 707 4

Ceny f .  B aH lbllSZ yfiSbi Magazyn bielizny męskiej i damskiej Ceny
n a i f a f l C / f t !  s t • 1 0  o faz  wielki w ybór tow arów  trykotow ych. a _ ,najldubZC  • w Krakowie ul. Szewska L. 10. s k ł a d  FŁocr:N—s z y r t y n g o w  i b i e l i z n y  s t o ł o w e j  —  w y p r a w y  ś l u b n e .

N akładem  Spółki W ydawntczoj ,^Postęp“ stow. za jestr . zogr. poręką. D rukarnia „G łosu N arodu“ w Krakowie ul. *w L 7.


